
Po obu stronach granicy
p o ls k o -niemieckiej 
na O drze  i Nysie  

sfofcg dziś zw arte szeregi

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c”i e s i ę !

o b ro ń c ó w  pokoju

Przemówienie 
tow. B. Bieruta

Drodzy towarzysze i oby- ale stanowi cenny wspólny 
watcle! wkład do walki o pokój 1

Z okazji 5 rocznicy układu bezpieczeństwo wszystkich 
zawartego między Polską Rze narodów, dążących do *rspół 
cząpospciitą Ludową i Nie- pracy pokojowej niezależnie 
miecką Republiką Demokra- od różnic ustrojowych czy 
tvczną o ostatecznym wyty- ideologicznych, 
czeniu ustalonej granicy pań Praktyka ubiegłych pięciu 
stwowej polsko-niemieckiej lat pokojowej, dobrosąsiedz- 
na Odrze i Nysie — delega- kiej 1 przyjaznej współpracy 
cje rządowe obydwu krajów między Polską i NRD na 
wymieniły sąsiedzkie wizyty podstawie układu o granicy 
i wzięły udział w uroczystoś państwowej na Odrze 1 Ny- 
ciach poświęconych tej rocz- sie, wreszcie przyjęcie, z ja~

kim spotkała się nasza de- 
Dełegacja polska w ciągu ,e^ cja  oraz wszystko co 

6-dniowego pobytu w NRD widziała u naszych sąsiadów 
zwiedziła5 szereg miast, za- 1 ^ y?ació! -  potwierdza 
kładów pracy, instytucji na- całkowicie, że słuszna była 
ukowych i kulturalnych o- ™ara nasze P^tn w rewo- 
raz wzięła udział w wielkich p o s z w ę  1 szczerze
zgromadzeniach publicznych, patriotyczne siły narodu nie- 
zwotanych w celu spotkania rmeckiego. że słuszne je^
„ - „ . i. jj.™ i zaufanie naszego narodu do

s s ś s & s r e :  —

U S T  SS^SS^
w ^Ghriitz, w Stalinstadt nych obrońców pokoju któ- 
wzięly «dział wielotysięczne " ybronie” jwko"^ 1 zdoby-
rzesze ludzi praJ  P czy swego narodu dowodzą.
Jawiły się w całej pełni no- , daremne są „ a-
we stosunki, nowe m y d , dz(ej tych którzy chcieliby 
nowe uczucia i nastroje ja- zawrócjć ko}o h!storił , po-
kie łączą y P ., różnić znów nasze narody
jące obu sąsiednich ki aj . Pojska popiera niezmien- 
Są to nastroje szczerej przy- n.e dą ênja narodu niemiec- 
jaźni i wzajemnej solidarn - kjeg0 do jednoczenia Nie- 
ici, płynące z _ głębokiego mi(fc na podstawach demo- 
przeświadezenia, ze lud pra- kratycznych , pokojowych i 
cujący Polski Ludowej l dlatego uważa za konieczne 
NRD kroczy tą samą drogą usunjęCie przeszkód, ' tóre 
1 ku temu samemu celowi. uk}ady paryskie stworzyły 

Przedstawiciele partii, or- na drodze do przywrócenia 
ganizacji społecznych, zakla- jedności Niemiec. Rząd PRL 
dów pracy, fabryk, POM 1 popiera wysiłki dokonywane 
spółdzielni produkcyjnych, w tym kierunku przez ZSRR 
młodzieży, kobiet i organiza- a także przez NRD. Szcze- 
cji dziecięcych prosili dele- golnie godne podkreślenia 
gację polską o przekazanie jest, te również w Niemezeeh 
najgorętszych, serdecznych zachodnich rosną siły, do- 
pozdrowień dla polskiej kia- magające się położenia kre­
sy robotniczej, dla chłopów su zg'u'bnej polityce wskrze- 
polskich, dla naszych kobiet szanja militaryzmu niemiec- 
i młodzieży, dla polskiej kiego i wciągnięcia Niemiec 
inteligencji, dla naszego Woj zachodnich do bloków wo­
łka Polskiego, dla wszyst- jennych. 
kich dzieci polskich. Prosili Rząd Polski Ludowej prag 
oni, abyśmy zapewnili na- nje dobrych i przyjaznych 
ród polski, że lud pracujący stosunków z postępowymi i 
NRD nigdy więcej nie da pokojowymi silami całego 
się pchnąć na drogę mena- narodu niemieckiego. W Nie 
wiści, wrogości, czy walki jpjeckiej Republice Demokra 
zbrojnej przeciwko Polsce tycznej, walczącej konsek- 
Ludowej, do czego próbują wentnie o zjednoczenie Nie- 
dziś podjudzać na Zachodzie m;ec w oparciu 0 postępowe 
imperialiści, neohitlerowcy i j pokojowe dążenia mas pra 
amerykańscy protektorzy ori cujących, widzimy zorgani- 
budowywanego w zacnop- ZOwaną i stale krzepnącą 
nich Niemczech Wehrmacn- ostoję sił demokratycznych 
tU- narodu niemieckiego. Będzie

W ciągu swego kilkudnio- my więc nadal niezmiennie

*«?>  f e o A y S  w S  & WiiiaĆwlsPó ł p S aĆz b i ­
ustów, Odesłanych przez miecką Republiką Demokra-
robotników 1 . odrfich^N^e- ^  Niech żyje Niemiecka Re- społeczne z zachodnich Nię 1 nemnkra tyczna!
miec. W listach tych ludzie publika R ™ 10™ “  si_ 
pracy z Niemieckiej Repu- Niech tyje. }» si_
bliki Federalnej zapewniają, ła całego obozu P°k°ju 
że masy pracujące są prze- Związek 
ciwne remilitaryzacji Nie­
miec, że obcą im jest wszel­
ka propaganda odwetowa, że 
żywią przyjazne uczucia 
względem narodu polskiego, 
budującego socjalizm, że 
wspólnie z nami walczyc 
pragną o pokój i bezpieczeń 
stwo zbiorowe, że całym ser 
cem popierają inicjatywę po 
kojową ZSRR i jego wy­
trwale aktywne wysiłki w 
celu osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych.

Wypowiedzi i pełne przy­
jaźni w stosunku do Polski 
Ludowej uczucia, z jakimi 
spotykała się na każdym 
k-cku delegacja polska w 
czasie swego pobytu w NRD,
Są wymownym i przekony- 
wającym dowodem, że roz- 
wiiaiaca r>iQ mięcizy naszym 
krajami coraz bardziej 
wszechstronna współpraca 
polityczna, gospodarcza 1 kuł 
turalna zbliża wzajemnie na 
sze narody i nie tylko przy­
nosi im obustronny pożytek.
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Słoneczne powitanie

Polski
DELEGACIE RZĄDOWE

i NRD powróciły
i o swych krajów
po uroczystościach z okazji
V rocznicy zawarcia
układu zgorzeleckiego

— ..O. JUZ JEST! JAK BLISKO. I BIELUŚKI JAK MEWA...Fot. Z. Kosycarz

POZNAN PAP. W dniu 10 
bm. opuściła Polskę, uda­
jąc się w drogę powrotną do 
Berlina, delegacja rządowa 
NRD z przewodniczącym 
delegacji premierem Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej Otto Grotewohleni 
na czele.

Przed odjazdem delegacji 
NRD odbył się w Poznaniu 
na placu _ Stalina wielki 
wiec z udziałem wielotysięcz 
nej rzeszy mieszkańców mia 
sta.

WARSZAWA PAP. 9 bm. wodniczący Ogólnopolskiego 
w godzinach popołudniowych Komitetu Frontu Narodowe-

. . .  . „ go — Bolesław Bierut wy- BERLIN PAP. W dniu 10
powróciła do Warszawy g}Qsi} przed m;krofonem Pol bm. delegacja rządu NRD
Berlina delegacja rządu Pol- skieg0 Radia następujące z premierem Otto Grotewoh
skiej Rzeczypospolitej Ludo- przemówienie, które podaje- lem na czele przybyła do
wej, która wzięła udział w my obok Bet lina.
uroczystościach, jakie odby­
ły się w NRD z okazji 5 
rocznicy podpisania w Zgo­
rzelcu układu o wytyczeniu 
ustalonej I istniejącej pol­
sko-niemieckiej granicy pań 
stwowej na Odrze i Nysie 
Łużyckiej.

Przewodniczący delegacji,
I sekretarz KC PZPR prze-

Niech żyje* pokój na ca­
łym świecie!

Uroczysty akt dekoracji 
przewodniczącego rządo- 
wej delegacji PRL, pierw­
szego sekretarza KC PZPR 
Bolesława Bieruta orderem 
Karola Marksa.

Fot. — CAF

Oświadczenie
rządów PRL i NRD

W
WARSZAWA PAP. Z okazji 5 rocznicy podpisania 

układu o wytyczeniu ustalonej i istniejącej polsko- 
niemieckiej granicy państwowej na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, rządy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej wymieniły 
delegacje. W związku z tym przeprowadzono w stoli­
cy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — Warszawie 
i w stolicy Niemiec — Berlinie rozmowy i uzgodnio­
no następująco oświadczenie:

„Rozmowy pomiędzy delegacjami Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej I Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z okazji 5 rocznicy podpisania układu 
o wytyczeniu ustalonej i istniejącej polsko - niemiec­
kiej granicy państwowej przeprowadzono w duchu 
serdecznego zrozumienia. Bjdy one wyrazem istnieją­
cych i umacniających się pomiędzy obu krajami przy­
jaznych i dobrosąsiedzkich stosunków.

W rozmowach wskazano ponownie, że przyjazne 
stosunki pomiędzy obu narodami posiadają pierwszo­
rzędne znaczenie dla pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie i że stosunek do łączącej oba narody granicy 
na Odrze i Nysie jest sprawdzianem stosunku do spra 
wy pokoju 1 bezpieczeństwa. Istnieje całkowita zgod­
ność co do tego, że granica między Polską a Niem­
cami została ostatecznie wyznaczona przez ustalenie 
granicy pokoju na Odrze i Nysie. Oba rządy zado­
kumentowały swą niezłomną wolę wspólnego prze­
ciwdziałania wszelkim próbom zakłócenia przyjaz­
nych stosunków — zgodnie z postanowieniami ukła­
du warszawskiego.

Rozważono środki zmierzające do pogłębienia przy­
jaźni i umocnienia dalszej współpracy między na­
rodem polskim i niemieckim oraz potwierdzono 
wspólne stanowisko obu rządów w sprawach poko­
jowego i demokratycznego zjednoczenia Niemiec, za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie oraz 
osłabienia napięcia międzynarodowego“.

Stroje łowickie, rzeszow­
skie, śląskie, chorągiewki, 
kwiaty, roześmiane dzie­
cięce buzie i rozbiegane 
ciekawością oczy... To dzie 
ciarnia z kolonii oczekuje 
w porcie gdyńskim przyby­
cia „Batorego“. Przypłyną 
nim dzisiaj ich koledzy — 
dzieci polskie z Francji i 
Belgii.

— O, już jest! Już bli­
sko! I bieluśki jak mewa.

Statek przybił do brzegu 
Dzieci ze statku rzucają 
chorągiewki. Te z brzegu 
wyrywają się opiekunom i 
biegną, aby je podnieść.

Przemawia zastępca prze 
wodniczącego Prezydium 
Woj. Rady Narodowej tow. 
Marian Gregorek. Gorąco 
wita dzieci i w prostych, 
krótkich słowach opowiada 
o tym, co zobaczą w swo­
jej ojczyźnie.

Ze statku zeszła dele­
gacja. Przed mikrofonem 
staje mała, jasna dziew­
czynka. To Julia Misztal, 
która w imieniu kolegów 
przywita kraj. Ostatnie sło

wo tłumi wzruszenie. Julka 
obejmuje swoją rówieśnicz­
kę ubraną w długą rzeszow 
ską spódniczkę i... obie wy 
buchają płaczem. Obok 
dziewczynka w czerwonym 
kubraczku potrząsając czar 
nymi lokami rozprawia w 
najlepsze z ubraną w bia­
ły marynarski strój dziew­
czynką podobną do murzy- 
niątka. Ta pierwsza to Alin 
ka Kropska z Belgii. Opo­
wiada: „Mieszkam w Che- 
ratte — mój tatuś jest gór 
nikiem. Chodzę do 4 klasy, 
a ty“?

„Murzyniątko“, Hania An 
dres spod Stalinogrodu, wo 
li opowiadać o swoim zespc 
Ie artystycznym. Hania bo­
wiem bardzo lubi tańczyć i 

.już teraz obiecuje Alince, 
że na pewno przyjedzie do 
niej na kolonie — oczywiś 
c-ie z występem.

— A na jak długo przy­
jechałaś do Polski? — pyta.

Alinka chwilę się zasta­
nawia.

— Six semaines... 6 ty­
godni.

Ktoś nawołuje dzieci do 
opuszczenia portu.

Nie można sobie z nimi 
poradzić. ’Wymykają się z 
rąk, gadają, śmieją się, 
wymieniają adresy. Uś­
miechnięty marynarz pró­
buje bez przekonania utrzy 
mać porządek...

To było najmilsze niepo­
słuszeństwo, jakie kiedykol 
wiek widziałam.

Czyn Festiwalowy 
m ł o d z i e ż y  

powiatu wejherowskiego
Z każdym dniem wzmaga wywożąc dziesiątki ton pta­

sią ruch współzawodnictwa sku, utrudniającego chłopom 
młodzieży wiejskiej na cześć dojazd do pól. W celu rozwi 
V Światowego Festiwalu nięcia życia sportowego mło 
Młodzieży i Studentów w dzież ze Zbychowa wybudo- 
Warszawie. W powiecie wej wała boisko do siatkówki 
herowskim zobowiązania fe- W okresie realizacji zobowią 
stiwalowe podjęli członko- Zań przyjęto do organizacji 
wie wszystkich niemal kół 4 nowych członków.
ZMP w PGR, spółdzielniach Łąki. leżące w gromadzie 
produkcyjnych i w groma- Strzepcz, odznaczają się ni- 
dach indywidualnych. Obee- ską wydajnością. Chcąc pe­
nie na zebraniach poświęco- większyć ilość paszy dla 
nych wyborom delegatów na bydła należało jak najprę- 
Festiwal młodzież zgłasza dzej rozpocząć ich meliora- 
meldunki o wykonaniu Czy- c.ię. Tak też postąpiła mło 
nu Festiwalowego. dzież w lej gromadzie. Na

W tych dniach o wykona cześć V Festiwalu przystąpi- 
niu swojego zobowiązania za ła ona do czynu melioracyj- 
meldowała młodzież ze wsi negn przekopując dotychczas 
Zbychowo w gromadzie No- 400 metrów rowów meliora- 
wy Dwór. Członkowie zorga cyjnych i opracowując jedno 
nizowanego w okresie przy- cześnie dalszy plan melio- 
gotowań do Festiwalu kola racji. W pracach wyróżnił 
ZMP w Zbychowie wraz z ''
młodzieżą niezorganizowaną 
oczyścili 500 metrów drogi,

Fryderyk J o l io t -Curie 
-  do V ś w ia to w e g o  
F e stiw a lu  M ło d z ie ż y

Polski Komitet Organiza. 
cyjny V Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów 
otrzymuje liczne wypowiedzi 
i pozdrowienia z zagranicy. 
Przewodniczący Światowej 
Rady Pokoju — prof. Fr. 
Jołiot-Curie nadesłał wypo­
wiedź, w której czytamy 
m. in.:

„Młodzież — pisze prof. 
Joliot Curie — może przy­
czynić się do rozbrojenia I 
do wydania zakazu broni 
atomowej, do uregulowania 
problemów, które nurtują 
obecnie wszystkich ludzi na 
świecie. Festiwal wasz może 
przyczynić się w znacznym 
stopniu do utrwalenia poko­
ju. Jestem przekonany, ie 
znajdziecie podczas festiwa­
lu nowe podstawy do utrwa 
lenia zgody, nowe natchnie­
nie do czynu i nowe na­
dzieje“.

V Z ja zd  D elegatów  
Z S C h o b ra d o w a ł
w G d a ń s k u

zadecydowała 
Wilczyński!

Premier Hehru
w Londynie
LONDYN PAP. Dnia 8 

bm. w godzinach wieczor­
nych premier Indii J Neh- 
ru przybył z Rzymu do Lon­
dynu. Na lotnisku witali g°: 
premier W. Brytanii A. Eden 
i siostra premiera Nehru — 
wysoki komisarz Indii w 
Anglii — Widżaja Lakszmi
ftadit-

R YSZARD Wilczyński Mówiono o Festiwalu o lata funkcję przewodntczą- 
jest wyraźnie zakło- p-ygotowaniach o hastach cp' o statkowego kola ZMP 
polany, na jego twa politycznych przyświecają -  porywa! zapałem i ofiar 

rzy odbijają się sprzeczne cych temu wielkiemu złoto no cią -  nie tylko mło- 
uczucia. Pochyli! nisko nad wi młodzieży z całego swia dziez, ale całą załogę, 
biurkiem głowę, a ostre ry ta, o przyjaźni między na- matą jego zasługą było, ze 
sy śniadej twarzy jeszcze rodami i pokoju. A gdy na „Batorym1 rozwinę o 
bardziej się uwydatniły przyszło do wysuwania ksn się życie kulturalne i sp 
gdy zaczął mówić: „Wiecie, dydatów, zgromadzona mło towe oraz ożywił się zespól 
to nie jest dobrze, że aku dzież jakby się zmówiła, świetlicowy. i 
rat ja, przewodniczący Za „Przewertowali“ całe życie Ocenili też koledzy bar- 
rządu ZMP Polskiej Mary Wilczyńskiego, aż dziw dzp wvsoko jego pracą or- 
narki Handlowej pojadę na brał skąd wszystkie dane gan;zaćyjną podczas pły* 
Festiwal“ . powyciągali. A każdy przy wań na 3 tatkach, wybiera-

| Pomimo jednak tego, co pominany moment z jego . przewodniczącym
t mówi, oczy Ryśka błyszczą życia tym mocniej utwier- Zarządu ZMP PMH. Wil-

się kol. Czaja.
Zobowiązanie festiwalowe 

młodzieży z PGR Dąbrówka 
(zespół Chynów) dotyczyło 

i przedterminowego ukończe- 
J nia siewów wiosennych 1 sa- 
l dzenia ziemniaków. Po wy- 
| konaniu tego zobowiązania 
| młodzież z Dąbrówki podjęła 
t dalsze i obecnie pracuje przy 

pielęgnacji buraków cukro­
wych na obszarze 25 ha, a 
równocześnie wieczorami re 
montuje świetlicę.

Młodzież z PGR Kompino 
z honorem realizuje podjęte 
zobowiązanie. Dzięki starań 
nej uprawie globy, a obec­
nie pielęgnacji, kukurydza 
na obszarze 1,5 ha jest do­
rodna i przynieść powinna 
obfite plony. Podobną troskę 
o plony wykazują zetempow 
cy z PGR Piętkowice, któ­
rzy w liczbie 13 osób założyli 
na cześć Festiwalu plantacje 
buraka cukrowego na obsza­
rze 0,25 ha.

Ryszard Wilczyński w rozmowie z uczestniczkami 
Festiwalu, które przybyły z. Belgii.

mógł jednak. radością. No, bo jakże? dzał zebranych w przeko- ńsk; wraz z now0wybra Toteż sala PSM dawno czyrn, nie _
{ Jako delegat młodzieży z naniu, że to właśnie on naj nym zarządem włożył wie- nie była miejscem takich ukryć radości. 
i Polskiej Marynarki Han- lepiej będzie reprezentował wysjiku> aby pracę ZMP owacji i huraganu braw, . . No, bo któż nie
i dlowej jedzie do Warszawy młodzież polskiej floty han flocje handlowej posta- jakie wybuchły po posta chciałby jechać na Festi-
I na V Międzynarodowy Fe- dlowej. wić na należytym poziomie, wieniu i omówieniu kandy
| stiwal Młodzieży i Studen- od  pierwszego zamustro. I to, ńe dziś zarząd fąktyćz- datury Wilczyńskiego. Ze-
* (ów. Jego właśnie wybrali wania na statek po wyjściu nie kieruje pracą kół, P°- brana w PSM miodzie?
I koledzy, chociaż nieraz z Marynarki Wojennej Wi! maga im w rozwiązywaniu zgodnie zadecydowała, 7<
{ „zaszedł im za skórę" ostrn ezyńśki wyróżniał się wśród trudności, że do zarządu jako delegat floty handle-
| tępiąc przejawy niegodne- młodzieży pracowitością i przychodzą ZMP-owcy z psi wej jedzie na Festiwe
I g0 ZMP postępowania. darem organizatorskim. Czy nym zaufaniem wiedząc, że przewodniczący — Ryszard
J & A bvło to tak Zebranie to na „Lechistanie“, na któ tam ich nie odprawią kilku Wilczyński.
J wvhorcze delega-rów na Fe rym pływał d0 1952 roku, sloganowymi radami — jest A Rysiek, chociaż zaklo 
l  stiwal odbywało się w Pań czy też na „Batorym“, dużą zasługą r**»*rA*
l «¿w »®« Szkolą Morskiej, gdzie pełni! przeszło dwa Wilczyńskiego

wal? Przecież w Warsza­
wie spotkamy się z młodzie 
żą z całego świata, chłop 
nami i dziewczętami z róż 
nych krajów. A spółkami’ 
dę jak przyjaciele, — na 
przekór różnym wojennym 
politykom będziemy mówić

Ryszarda potany takim obrotem spra o przyjaźni między na^ da 
wy na zebraniu wybor- mi i pokoju. iW

M in . S k rze s ze w s k i
powrócił

do Warszawy
WARSZAWA PAP. V/ dniu 

9 bm. powróć’*! do Warsza- 
wy z San Francisco prze­
wodniczący delegacji pol­
skiej na nadzwyczajną sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych, mini­
ster spraw zagranicznych 

j Stanisław Skrzeszewski.

W dniach 9 i 10 bm. obra 
dował w Gdańsku V Woje­
wódzki Zjazd Delegatów 
Związku Samopomocy Chłop 
sk’ej. W zjeździe wzięli 
udział wiceprezes ZG ZSCh 
tow. Stanisław Piżoń, prze­
wodniczący WKW ZSL, poseł 
n Sejm ob. Toczek, zast. kie­
rownika Wydziału Rolnego 
KW PZPR tow. Drzazga, 
zast. przewodniczącego Pre­
zydium WRN ob .Koleśnik, 
przedstawiciele wiadz woje­
wódzkich ZMP, LK i WZGS.

Obradom przewodniczył 
poseł na Sejm, przewodniczą 
cy spółdzielni produkcyjnej 
w Kulicach ob. Murawski.

W pierwszym dniu obrad, 
zastępca przewodniczącego 
Prezydium WRN ob. Koleś­
nik, udekorował krzyżami za 
sługi aktywistów ZSCh. 
Srebrnym krzyżem zasługi 
odznaczony został Mikołaj 
Gnitecki, prezes Zarządu Po 
wiatowego ZSCh w Malbor- 
ku. Brązowe krzyże zasługi 
otrzymali: Zdzisław Buksiń- 
ski, instruktor Zarządu Woje 
wódzkiego ZSCh, Barbara 
Jznk, gospodyni wiejska z 
pow. kartuskiego, Franciszek 
Wiliński, prezes Zarządu Po 
wiatowego ZSCh w Tczewie, 
Marta Szczepańska, prze­
wodnicząca sekcji wiejskiej 
kobiet ZP ZSCh w Kwidzy­
nie. Edmund Jaros7.ewski, 
chłop przodujący w pow. 
tczewskim, Jadwiga Las.
gospodyni wiejska z
pow. kartuskiego, Czesława 
Gójska, przewodnicząca Ko­
ła Gospodyń ZSCh w pow. 
kwidzyńskim, Mieczysław 
Winnicki i Jan Koszela, przo 
dujący chłopi z pow. sztum­
skiego.

Po referacie sprawozdaw­
czym wygłoszonym przez ob 
Rykaczewskiego, sekretarza 
ustępującego Zarządu Woje­
wódzkiego ZSCh i sprawo­
zdaniu komisji rewizyjnej, 
które złożył ob. Koszela — 
toczyła sto dyskusja.
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Politycy i dziennikarze zachodni mają wiele kło­
potów. Do głównych swych zadań zaliczają oni bo­
wiem rozważania na temat przyczyn, dla których 
przedstawiciele obozu pokoju i socjalizmu wysuwają 
takie czy inne propozycje lub przyczyny, dla któ­
rych obchodzimy tą czy inną rocznicą. A, że do ich 
umysłów z trudem przenikają proste przesłanki, te 
właśnie, które podajemy z całą otwartością, więc do 
każdego najzwyklejszego zagadnienia podchodzą wed­
le przysłowiowej recepty: prawą ręką do lewego 
ucha..

PO OBU STRONACH GRANICY POKOJU
Takie zjawisko obserwujemy chociażby z okazji 

pięciolecia podpisania historycznego układu zgorze­
leckiego o wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy 
na Odrze i Nysie. Dlaczego teraz? Dlaczego tak uro­
czyście? Jakie to ma znaczenie? Oto pytania, które 
spotyka się w prasie zachodniej.

A przecież odpowiedź jest tak prosta. Teraz, bo 
właśnie 6 lipca przypadła piąta rocznica. Uroczyście, 
ponieważ jest to piąta rocznica ukiadu niezwykle 
doniosłego dla narodów polskiego i niemieckiego. 
Znaczenie zaś tego układu dostatecznie wyraźnie 
podkreślili polscy i niemieccy działacze partyjni 
i państwowi, aby nie było żadnych wątpliwości, że 
układ ten gruntownie i raz na zawsze zmienił sto­
sunki państwowe między narodem polskim i niemiec­
kim w kierunku odpowiadającym interesom obu na­
rodów.

SPEKULACJE GENEWSKIE
Dla każdego człowieka prosto myślącego jasna jest 

również polityka, jaką prowadzi Związek Radziecki 
na arenie międzynarodowej. Każdy z nas potrafi wy­
mienić zasady, na których ta polityka się opiera. 
Współistnienie państw o różnych systemach politycz­
nych i społecznych, dążenie do odprężenia w syto- 
cji międzynarodowej, rozstrzyganie wszelkich proble­
mów w drodze rokowań, zakaz użycia i produkcji

Chiny Lu d o w e  i WRD 
domagają się pełnej realizacji
porozumienia
genewskiego
PEKIN PAP. Jak już podawaliśmy, w Fekinłe pre­

zydent 1 premier Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej — Ho Chi Minh oraz premier Rady Państwo­
wej Chińskiej Republiki Ludowej — Czou En-lai 
podpisali wspólny komunikat rządów ChRŁ i WRD.

Komunikat stwierdza, że 
w toku rokowań przedysku 
towano problemy interesują 
ce Chińską Republikę Ludo 
wą i Wietnamską Republi- 
kę Demokratyczną oraz za­
gadnienia mające szczegól­
ne znaczenie w obecnej sy­

tuacji międzynarodowej.
Obie strony stwierdzają z 

zadowoleniem, że przegru­
powanie sił zbrojnych prze 
widziane w porozumieniu 
genewskim zostało zakończo 
ne i że w trzech państwach 
indochińskich działające Mię 
dzynarodowe Komisje Nad­
zoru i Ko-ntroli, w skład 
których wchodzą przedsta­
wiciele Indii, Polski i Ka­
nady i którym przewodni­
czą przedstawiciele Indii, 
odegrały ważną rolę w nad­
zorze i kontroli realizacji 
postanowień porozumienia 
genewskiego.

Jednakże obie strony zda 
ją sobie sprawę, że realiza­
cja porozumienia genewskie 
go była hamowana i sabo­
towana oraz że zagraża jej 
nowy sabotaż. Obie strony 
zgodne są co do tego, że ak 
tom naruszania porozumie­
nia genewskiego powinien 
byó położony kres i że poro 
zumienie genewskie musi 
być w pełni wykonane.

Zgodnie z porozumieniem 
osiągniętym w Genewie w 
sprawie pokojowego zjedno 
czenia Wietnamu w drodze 
powszechnych wyborów, po 
winny być przeprowadzone 
konsultacje w sprawie 
tych wyborów między 
kompetentnymi władza­
mi obu części Wiet­
namu w okresie po 20 
lipca 1955 r., tak, by wolne 
wybory powszechne pod nad 
zorem międzynarodowej ko 
misji, w której skład wejdą 
przedstawiciele Indii, Polski 
i Kanady — mogły odbyć 
się w lipcu 1956 r. Rząd 
Wietnamskiej Republiki De 
mokratycznej jest zdecydo­
wany w dalszym ciągu w 
pełni realizować postanowię 
nia porozumienia genewskie 
go i wyraził już gotowość 
przeprowadzenia konsulta­
cji z kompetentnymi wła­
dzami Wietnamu południo­
wego w sprawie wyborów 
powszechnych. Obie strony 
są zgodne co do tego, że kra 
je, które uczestniczyły w 
konferencji genewskiej, pono 
szą odpowiedzialność za za 
gwarantowanie realizacji po 
rozumienia genewskiego. 
Obr strony w pełni popiera 
ją apel przewodniczącego 
Rady Ministrów Związku 
Radzieckiego i premiera In-

Sroni masowej zagłady, rozbrojenie i przeznaczenie 
środków, idących dotychczas na wyścig zbrojeń, na 
cele pokojowe, dla dobra narodów.

Te proste prawdy zdobyły polityce radzieckiej, po­
lityce całego obozu pokoju setki milionów serc na 
całym świecie. I nie trzeba chyba wielkiej przenikli­
wości politycznej i wielkiej orientacji w arkanach 
polityki międzynarodowej, aby wiedzieć, że nie 
z czym innym, jak z takim właśnie nastawieniem u- 
daje się do Genewy delegacja radziecka na kon­
ferencję szefów rządów czterech wielkich mocarstw. 
Ale dla umysłów zachodnich „speców“ od polityki 
te prawdy nie są tak łatwo dostępne. I oto głównym 
tematem prasy zachodniej są domysły, co powoduje 
politykami radzieckimi? Poczucie siły czy też sła­
bość?

Co prawda, choćby wielka defilada lotnictwa ra­
dzieckiego w Tuszyno z okazji święta lotnictwa ra­
dzieckiego była dostateczną odpowiedzią dla świata 
zachodniego, że polityka nasza nie wynika ze słabo­
ści. Przyznają to, mimo woli, politycy i dziennika­
rze piszący o tej paradzie.

Tak np. były minister lotnictwa Stanów Zjedno­
czonych Symington oświadczył wprost: „Obecnie jest 
jasne, że utraciliśmy część tej przewagi w powietrzu, 
którą — jak sądziliśmy — mieliśmy w przeszłości“. 
Jean Bleriot, generalny skarbnik Międzynarodowej 
Federacji Lotniczej, który był obecny na paradzie w 
Tuszyno, powiedział korespondentowi angielskiego 
dziennika „Daily Mail“: „Nigdy jeszcze nie widzia­
łem tak imponującej demonstracji potęgi lotniczej“. 
Korespondent tego pisma dodał, że „Rosjanie praw­
dopodobnie wyprzedzili zarówno Amerykę, jak i Wiel 
ką Brytanię w produkcji najbardziej nowoczesnych 
samolotów myśliwskich, jak również w produkcji ol­
brzymich turbośmigłowych bombowców', jakich ani 
Stany Zjednoczone, ani Wielka Brytania jeszcze nie 
posiadają“. A senator amerykański, Sparkman oświad 
czyi, że Ministerstwo Obrony USA przyznało, pod 
naciskiem Kongresu, iż lotnictwo radzieckie posiada 
przewagę nad lotnictwem zachodnim w dziedzinie 
pościgowców odrzutowych oraz nowoczesnych lekkich 
bombowców odrzutowych.

I mimo tych bezspornych faktów, są jeszcze tacy, 
którzy pragną wmówić, że ze Związkiem Radzieckim 
można rokować „z pozycji siły“. Jaka w tym jest lo­
gika? Chyba logika pobożnych życzeń zamiast logiki 
realnych faktów...

ODPRAWA
Jakie wymowną odprawę dał takim spekulantom 

politycznym I sekretarz KC KPZR, tow. Chruszczów 
podczas przyjęcia wydanego przez ambasadę USA w 
Moskwie z okazji amerykańskiego święta narodowe­
go. „Są na Zachodzie ludzie — powiedział tow. Chru­
szczów — którzy myślą, że jeśli ZSRR wysuwa ja­
kieś propozycje, to ma niewątpliwie jakieś po temu 
specjalne powody. Wyobrażają sobie, że jeśli ZSRR 
podejmuje dobrą decyzję, to widocznie coś go do te­
go zmusiło... Jeśliby przywódcy radzieccy myśleli w 
taki sam sposób o mocarstwach zachodnich, nie dosz­
łoby do porozumienia. Chcemy porozumienia na ucz­
ciwej podstawie“.

Trzeźwą ocenę sytuacji daje burżuazyjny dzien­
nik francuski „Monde“. Dziennik ten tak streszcza 
przemówienie tow. Chruszczowi: „Jeśli ZSRR pro­
wadzi rozmowy, to nie dlatego, że jest zmuszony, ale 
dlatego, że uważa to za konieczne dla pokoju. Zbęd­
ne byłoby natomiast — prowadzenie rozmów, jeśli 
Zachód oczekuje od ZSRR pójścia na wszelkie ustęp­
stwa". , , . .

Taki jest tenor głosów części prasy zachodniej. 
Istotnie, obóz nasz ma przekonanie o swej sile, któ­
rej pragnie użyć dla zapewnienia bezpieczeństwa 
swęych obywateli, dla utrzymania i utrwalenia poko­
ju. I ta siła każdego z naszych krajów rośnie nie­
powstrzymanie. Przekonali się o tym działacze gospo­
darczy i dziennikarze zachodni, odwiedzając nasze 
XXIV Międzynarodowe Targi Poznańskie, na których 
zaprezentowaliśmy się jako silne państwo przemy­
słowe. _  , , _Kazimierz Golde

Rezolucja Plenum KC
Komunistycznej

Partii Francfi
PARYŻ PAP. W CZWARTEK I PIĄTEK ODBYŁY 

SIĘ OBRADY PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO 
FRANCUSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ. NA ZA­
KOŃCZENIE OBRAD — PO DYSKUSJI NAD REFERA­
TEM L. CASANOVA NA TEMAT ROZWOJU WALKI 
O POKÛJ I NAD REFERATEM M. SERVINA NA TE­
MAT UTWORZENIA JEDNOLITEGO FRONTU KLASY 
ROBOTNICZEJ I WALKI W OBRONIE ZĄDAN MAS 
PRACUJĄCYCH — PLENUM UCHWALIŁO JEDNO­
MYŚLNIE REZOLUCJĘ.
W rezolucji tej Komitet sukcesem sprawy zapewnie- 

Centralny FPK zaleca wszy- nia bezpieczeństwa zbioro- 
stkim komunistom i organi- wego i powszechnego roz-
zacjom partyjnym, by doma brojenia“, 
gali się zdecydowanie od Komitet Centralny Fran- 
rządu francuskiego zajęcia cuskiej Partii Komunistycz- 
niezależnego, zgodnego z in- nej wzywa naród francuski

dii, zawarty w ich wspól­
nej deklaracji z dnia 22 
czerwca 1955 r., wzywający 
wszystkie rządy zaintereso­
wane w realizacji porozu­
mienia genewskiego do u- 
czynienia wszystkiego, co le 
ży w icłp-mocy, w celu wy­
pełnienia zobowiązań — tak, 
by można było w pełni zrea 
lizować porozumienie genew

Naród chiński i naród 
wietnamski okazywały sobie 
zawsze głęboką sympatię i 
poparcie w walce o wyzwo­
lenie narodowe. Obie strony 
wyrażają wzajemną, pełną 
sympatię i poparcie dla 
słusznej walki narodów chiń 
skiego i wietnamskiego oraz 
są głęboko przekonane, że 
walka ta skończy się zwy­
cięstwem.

Pragnąc dopomóc narodo­
wi wietnamskiemu w zale­
czeniu ran pozostawionych 
przez przewlekłą wojnę, w 
odbudowaniu i rozwijaniu 
gospodarki narodowej, rząd 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej postanawia udzielić rzą 

dowi Wietnamskiej Republi 
ki Demokratycznej bezzwrot 
nej pożyczki w sumie 800 
milionów juanów chińskich. 
Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej przeznaczy tę su­
mę na pomoc Wietnamowi 
w odbudowie linii kolejo­
wych, doków rzecznych, 

szos i mostów, w odbudowie 
i budowie nowych fabryk 
włókienniczych, garbarni, 
fabryk przemysłu farma­
ceutycznego, urządzeń elek­
trycznych, fabryk narzędzi 
rolniczych, papierni itp. O- 
bie strony zawarły również 
porozumienie w sprawie 
wzajemnej współpracy _ w 
dziedzinie techniki. Chiny 
dopomogą Wietnamowi w za 
planowaniu i zbudowaniu 
fabryk, linii kolejowych, 
szos, mostów itd., których 
■odbudowę lub budowę Wiet 
nam uzna za konieczne. Ciii 
ny skierują także swych 
specjalistów technicznych do 
Wietnamu. Wietnam zaś wy 
ślę swych pracowników na 
praktykę do przedsiębiorstw 
w Chinach.

W celu poparcia rozwoju 
gospodarczego obu krajów 
i podniesienia stopy życio­
wej ich narodów obie stro­
ny postanowiły rozszerzać 
stopniowo wymianę handlo 
wą na zasadach równości i 

wzajemnych korzyści.

I I U J L
U SA  przekazały 
rzqdowi ZSRR

dokum enty ratyfikacyjne 
tra k ta tu  p a ń s tw o w e g o  

z Aisstrsą
MOSKWA PAP. Dnia 9 

bm, zastępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. A. Zo 
rln przyjął od charge d'affai 
res ad interim USA w ZSRR 
Walmsley‘a amerykańskie do 
kumenty ratyfikacyjne au­
striackiego traktatu państwo 
wego, podpisanego w Wied­
niu 15 maja br. Traktat ten 
został ratyfikowany przez 
prezydenta USA 24 czerw­
ca br.

Dokumenty ratyfikacyjne, 
zgodnie z art. 38 traktatu 
państwowego z Austrią, prze 
kazane zostały rządowi 
ZSRR na przechowanie.
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Ludowy balet belgijski weźmie udział w V Świa­
towym Festiwalu Młodzieży i Studentów w War- :  
szawie. 1

Na zdjęciu: Fragment tańca ludowego u: Wyko• |
naniu członków baletu. Fot. •— CAF |

H a m r a h  S u r f o n t »

Młodzież Indonezji
przybędzie na Festiwal

« *__ ■ J 1 1_i I—.’ 1 1 „ T ,
Indonezja jest największą na świecie grupą wysp. Liczy 

ich ona 13 tysięcy. Wyspy indonezyjskie obfitują w roż- 
norodne bogactwa naturalne. Indonezja pokrywa w około 
GO oroc. światowe zapotrzebowanie na kapok, w 90 proc. 
_ na łyko drzewa chinowego, w 85 proc. — na pieprz i w

29 AleC’zdolny fd ę ż k o  pracujący lud Indonezji niewiele 
ma korzyści z bogactw swego kraju. Bogactwa te znajdują 
Sc no dziś dzień w rękach obcego kapitału, przede wszy­
stkim holenderskiego. Zyski holenderskich kapitalistów się 

“ i« ,?  mlfton. ru»il O* rupii -  1 dolarowi, rocznie.
Większość artykułów przemysłowych sprowadza siQ z za- 
^ranicyT nawet drobny V e m y s ł  nie

Aby utrzymywać nadal Indonezję w pozy ji |
kolonialnego, Holendrzy okupują zachodni Irian, 8**1- 
Amerykanie zbudowali swo,e bazy wojenne Polityk ta ma 
na celu zahamowanie rozwoju istniejącej od lat 10 mto 
dej Republiki Indonezyjskiej.

W ALI•ALKA z imperializ­
mem i feudalizmem 

to hasła, wokół 
których skupia się 

nich młodzieży indonezyj­
skiej. Uchwały konferencji 
w Bandungu przyczyniły 
się do ożywienia tego ru­
chu, Cały nasz kraj przy­
gotowuje się do ogólnoin- 
donezyj skiego kongresu mło 
dzieży, który odbędzie się 
w połowie sierpnia br. Kra 
jowy Komitet Kongresowy

teresami narodu i sprawy 
pokoju stanowiska na genew 
skiej konferencji szefów rzą 
dów czterech wielkich mo­
carstw. „Wbrew zamierze­
niom imperialistów — stwier 
dza rezolucja — konferencja 
genewska powinna stać się

Ludność Niemiec zacli.
domaga się

w y ja z d u  A d e n au era
do Moskwy

BERLIN PAP. Jak donosi 
zachodnio-niemleoka „Deut­
sche Volkszeitung“ , insty­
tut do badania opinii publicz 
nej w Bielefeld podał, że je­
dynie 3 proc. ludności Re­
publiki Federalnej występu­
je przeciw podróży Adenaue 
ra do Moskwy. 97 proc. 
stwierdza, że podróż ta jest 
wskazana, konieczna i ro­
kuje nadzieje na sukces.

Wzrost 
cen węgla 
w Anglii
LONDYN PAP. Z dniem 

18 lipca ceny wszystkich ga 
tunków węgla zostaną w 
Wielkiej Brytanii podwyż­
szone o 18 proc. .

W związku z tym wydat­
ki konsumentów prywatnych 
na opał wzrosną w stosun­
ku rocznym o 118 milionów 
funtów. Wpłynie to niewąt­
pliwie na dalszy spadek sto­
py życiowej mas pracują­
cych.

do umocnienia solidarności 
z narodem Algeru, żądając 
jednocześnie położenia kresu 
stanowi wyjątkowemu w Al- 
gerze, niezwłocznego zaprze 
stania kolonialnych represji, 
wycofania francuskich sił 
zbrojnych i policji.

W zakończeniu rezolucja 
wskazuje na konieczność u- 
tworzenia jednolitego frontu 
z socjalistami w walce o re­
alizację postulatów ludzi pra 
cy, o pokój, o wolność, o 
szkolnictwo świeckie. Pomi­
mo zdecydowanie wrogiego 
stanowiska w kwestii jedno­
ści działania, jakie zajęli 
Guy Mollet 1 jego przyjaciele 
— stwierdza rezolucja — 
front jednolity powstaje i 
wywołuje strach w kolach 
reakcyjnych.

P rzew o tin iczący  
delegacji rządowej Wietnamu 
o T a r g a c h  Poznańskich

— Jesteśmy wzruszeni — 
oświadczył Huyhn Ba Van

Na otwartej przestrzeni terenów targowych wysta 
wionę zostały liczne maszy ny i urządzenia mechanicz 
ne wyprodukowane przez polski przemysł ciężki.

Na zdjęciu: Stoisko t dźwigami polskiej produkcji.
CAF — Fot, Baranowski

POZNAN PAP. Przedstawiciel PAP zwrócił się do
przewodniczącego delegacji rządowej Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, która uczestniczyła w uro 
czystości otwarcia XXIV Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich, HUYHN BA VAN z prośbą o po­
dzielenie się wrażeniami, jakie odniósł podczas zwie­
dzania Targów. Członkowie delegacji przebywają 
obecnie w Poznaniu, gdzie zapoznają się z zaintere­
sowaniami eksportowymi i importowymi uczestników 
Targów.

— niezmiernie miłym przy 
jęciem, jakiego doznaliśmy 
w Poznaniu; dzięki temu 
czujemy się tu dosłownie 
jak u siebie w domu — w 
naszym dalekim Wietna­
mie.

Na pytanie co sądzi o poi 
skiej ekspozycji targowej
— przewodniczący delega­
cji rządowej Wietnamu 
stwierdził, że wystawienie 
około 30 tys. eksponatów 
różnych gałęzi przemysłu 
świadczy o olbrzymiej rozbu 
dowie polskiego przemysłu.

— Świadczy to również
— powiedział dalej Huyhn 
Ba Van — o tym, że obję­
cie władzy przez lud niesie 
ze sobą niebywały rozwój 
gospodarki narodowej.

POZNAN PAP. Placówkę 
centrali handlu zagraniczne 
go „Varimex“ na Targach
Poznańskich odwiedziło w oią 
gu pierwszego tygodnia po­
nad 150 kupców z różnych 
państw, m, in. z Holandii, 
Finlandii, Turcji, Szwajcarii, 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, Wielkiej Brytanii, 
Belgii, oraz przedstawiciele 
organizacji handlowych 
Związku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji i szeregu innych 
krajów.

„Varimex“ zawarł dotych­
czas transakcje eksportowe 
na sumę około 12 min. rb., 
tj. ok. 3 min. dolarów — w 
przygotowaniu są poważne 
kontrakty importowa.

i komitety regionalne _ cie­
szą się poparciem zarówno 
partii komunistycznej, jak 
i partii narodowej (z partii 
tej wywodzi się obecny pre 
mier Sastroamidjojo); popie 
rają go demokratyczne masy 
robotnicze i chłopskie, or­
ganizacje młodzieżowe i stu 
denckle oraz czołowe osobi­
stości. ze świata naukowego 
i artystycznego.

Naród indonezyjski i mło 
dzież Indonezji rozumieją, 
że walka o pełną nieza­
wisłość narodową jest nie­
rozłącznie związana z wal­
ką o pokój światowy. Dla­
tego też młodzież Indo­
nezji podobnie jak cały 
nasz naród, popiera V 
Światowy Festiwal Mło­
dzieży, uważając go za waż 
ny element walki o pokój 
i braterstwo na całym świe 
cie. Młodzież Indonezji wi­
dzi ogromne sukcesy, jakie 
odnosi obóz pokoju, ale 
wie, że o ostateczny cel — 
o trwały pokój — trzeba 
jeszcze walczyć.

Od wyznawców islamu do 
katolików, od nacjonalistów 
do komunistów — cała mło 
dzież popiera Festiwal. Swe 
go poparcia dla przygoto­
wań festiwalowych udziela 
wielu członków rządu i 
członków parlamentu, a 
także wiele organizacji spo 
łecznych, które do niedaw­
na trzymały się od spraw 
tych na uboczu.

Festiwalowy Komitet
Przygotowawczy złożony
jest z przedstawicieli róż­
nych organizacji młodzie­
żowych i studenckich oraz 
organizacji społecznych. Ko 
miłety prowincjonalne, pro 
pagujące ideę pokoju i jed­
ności, zorganizowane zasta­
ły w wielu miastach poło­
żonych na różnych wys­
pach a więc w Bandungu, 
Djakja, Surabaia, Palen- 
bang, Medan, Makassa i in.

Przygotowania festiwalo­
we w Indonezji związane 
są ściśle z codzienną walką 
w obronie pokoju. Podczas 
przeprowadzonego w marcu 
br. Tygodnia Młodzieży, 
młodzież zbierała podpisy 
pod Apelem Wiedeńskim.

Przygotowania do Festi­
walu ujawniły wiele mło­
dych, nieznanych dotych­
czas talentów. 14 maja od­
był się wielki wieczór ar­
tystyczny, podczas którego 
dokonano eliminacji najlep 
szych pieśni i tańców, re­
prezentujących sztukę ple­
mion Djakartu; na wieczo­
rze tym obecni byli przed­
stawiciele prezydenta re­
publiki i wielu wybitnych 
działaczy kulturalnych.

Komitet Festiwalowy za­
mierza wysłać do Warsza­
wy 65 delegatów. Będą to 
przedstawiciele 25 organi­
zacji kulturalnych, m. in. 
dwaj artyści-malarze, dwaj

poeci, 4 aktorów, kilku mu- , 
zyków oraz zespół baleto­
wy, który wykona tańce t 
Bali, At jeb, Makasar, Dja- 
ra. Grupa sportowców li­
czyć będzie 20 osób (zespół 
piłkarski, atleci i pływacy). 
Poza tym do Warszawy 
przyjedzie również 35-oso- 
bowa grupa studentów*, stu 
diujących w Europie. Łącz­
nie więc delegacja indone­
zyjska liczyć będzie około 
100 osób. Warto wspomnieć, 
że delegaci przywiozą ze 50 
bą najlepszy film indone­
zyjski.

Młodzież nasza przygoto 
wuje się do V Festiwalu
z wielkim entuzjazmem. 
Jest ona przekonana, że 
Festiwal przyczyni się do 
nawiązania przyjacielskich 
stosunków pomiędzy mło­
dzieżą indonezyjską i pol­
ską, do zacieśnienia przy­
jaźni między młodzieżą ca­
łego świata, że V Festiwal 
będzie olbrzymim krokiem 
naprzód w światowej walc* 
o pokój.

Marian Graniewski
p o d s e k re ta rz e m  s ta n u
w Ministerstwie

K o n tro li P a ń s tw o w e j
WARSZAWA PAP. Preze*

Rady Ministrów mianował 
Mariana Graniewskiego ’pod 
sekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Kontroli Państwo­
wej.

P lany, im p e ria lis tó w
na Środkowym 

Wschodzie
LONDYN PAP. Wychodzący 

w Teheranie dziennik „K*yhąn" 
donosi, powołując się na prasę 
turecką, że „w najbliższym cza­
sie zostanie między Turcją » 
Iranem podpisany układ woj­
skowy, który za pośrednictwem 
Turcji połączy Iran z Irakiem, 
Turcją i Anglią".

Dziennik „Teheran-Mosayar" 
podaje, że przedstawiciele An­
glii, Turcji, Pakistanu i Iraku 
porozumieli się w sprawie zwo­
łania konferencji, na której zo­
stanie omówiona „reorganizacja 
sił zbrojnych czterech państw". 
Wolska te mają zostać „ujedno­
licone". Poza tym uczestnicy 
konferencji przedyskutują pro­
blemy polityczne i gospodarcze. 
„Na konferencji tej — stwier­
dza dziennik — zostanie powzię­
ta uchwała o postąpieniu in­
nych państw' do wojskowego 
bioku Środkowego Wschodu“.

Powódź
w  Europie  ś ro d k o w e j

BERLIN PAP. Wskutek ulew­
nych deszczów trwających 71 
godziny, rzeki Bawarii zamie­
niły się w rwące potoki, gro­
żąc powtórzeniem się katastro­
falnej powodzi z 1954 roku.

Poziom wody na Dunaju stela 
ąię podnosi i Jeśli deszcze Bia 
ustaną, terenom między Regena- 
burgiem i Passau grozi powódź.

Rzeka Rott 1 in. wystąpiły * 
brzegów zalewając ulice miasta 
Simbach. W mieście tym woda 
przedostała się do domów 1 sklę 
pów położonych nad brzegiem 
rzeki.

Również w Austrii poziom wo­
dy na rzekach Enns i Trautt 
podniósł się o 9 stóp, grożąc 
zalaniem położonych nad le* 
brzegami miejscowości,
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SŁABY POW IEW
krytyki i samokrytyki

(Z  obrad sprawozdawczo -  wyborczej 
konferencji parłyjnej w Wejherowie)

imiiii!ii!mmimi!imimn!!immiimiiiiiiiiHini!!iM!!imnni!iiiiimmium!iii!imi!i!!i!inij

Przebieg t wyniki każde.) konferencji, czy narady 
partyjnej, zależą w dużym stopniu od naświetlenia 
w referacie zagadnień, będących przedmiotem 
obrad. Jest to już pewnik wielokrotnie spraw­
dzony w praktyce. Referat, jakby od razu nadaje ton 
eatej dyskusji, skierowuje uwagę zebranych na wę­
złowe zagadnienia, na słabości i braki, które współ, 
nyttt wysiłkiem całej organizacji partyjnej należy 
przezwyciężyć i usunąć.

Być może, że wpłynęła na 
to mała liczba delegatów z 
organizacji wiejskich, ale je­
śli aktyw, pracujący na wsi, 
o tych sprawach nie mówi, 
to należy sądzić, że tych 
spraw nie dostrzega w peł­
ni.

Zajęcie krytycznego stano­
wiska w dyskusji jest, oczy 
wiście, rzeczą niełatwą. 
Zwłaszcza jeśli brak do te­
go atmosfery, jeżeli nie po­
mógł w wytworzeniu jej re

Czy referat sprawozdaw- wśród chłopów, a zwłaszcza 
czy egzekutywy KP PZPR w dla aktywu partyjnego, pra­
wej h ero wie spełnił te wymo cującego na wsi — wszystko ferat. W takiej sytuacji śmia 
gi? Referat pokazał szereg to nie pomogło należycie łość w zamiarach ustępuje 
słabości organizacji, partyj- uzbroić delegatów, a zatem miejsca nieśmiałości w wy- 
nej, jak np. niepokojącą ten- i całej organizacji partyjnej stąpieniu na zewnątrz, t wy- 
dencję wykrzywienia składu do zajęcia bojowej, ofensyw chodzi tak, że towarzysz, za- 
eocjalnego partii (ponad 40 nej pozycji wobec wrogiej, bierający głos w dyskusji, 

■' ' ‘  kułackiej roboty.
W całości więc, uogólnia­

jąc. nad obradami konferen­
cji unosiła się jak _ gdyby 
mgła samouspokojenia, któ 

egzekutywę KP, na niedosta rej nie potrafił rozwiać sła- tego nie można tu się zgo- 
teczną pomoc wiejskim or- by powiew krytyki pod adre dzić z tą częścią przemowie

sem KP.
„Wygląda tak — stwierdził 

tow. Rzepa w swoim podsu 
mowaniu — jakbyśmy byli 
przed 111 Plenum... Należało 
wykazać wszystkie braki i 
— błę'Ty — niestety była

proc. pracowników umysło­
wych, a tylko 14 proc. chło­
pów!), wskazał na niedosta­
teczną kontrolę wykonania 
uchwał partyjnych przez

mówi nie to, co chciałby po­
wiedzieć.

Nie sprzyja też śmiałej 
krytyce najmniejszy bodaj 
przejaw jej tłumienia. I dla-

Na cześć V Festiwalu i M ł o d z i e ż  g d y ń s k o
p rz y g o to w u je  s>ę

do V  Festiwalu

ganizacjom partyjnym i gro­
madzkim radom narodowym, 
na braki w pracy z akty­
wem powiatowym, na słaby 
rozwój Spółdzielczości pro­
dukcyjnej itd. Nie oznacza 
to jednak, że organizacja par
tyjna w Wejherowie nie ma jakby bojaiń skrytykowa- 
osiągnięć. Wiele zakładów nia I sekretarza, czy człon- 
pracy wykonało i wykonuje ków egzekutywy i ple- 
plany produkcyjne, osiąga — «» "num.

Uwaga ta była już jednak 
spóźniona...

Jednym z warunków osiąg 
nięcia pozytywnych wyni­
ków obrad konferencji jest

znaczne sukcesy w dziedzi­
nie obniżki kosztów produk­
cji, wydajność z ha w rol­
nictwie na ogół wzrosła, 
sprawnie przeprowadzona zo 
stała kampania wiosenno-
siewna, polepszył się styl __.. ____
pracy KP itd. Jednakże zbyt uprzednie przygotowanie 
rozbudowana część referatu, sje delegatów do dysku- 
omawiająca osiągnięcia, jak- sji. Delegaci powinni przyjść ) błędów, uczciwe ich prze- 
by usunęła w cień istniejące na konferencję z wnioskami, myślenie, dokopanie się żró- 
niedomagania i trudności. jakie wysunięte zostały na deł ich powstania i zastano-

zebraniach sprawozdawczo- wienie się nad sposobami ich 
Towarzysze, słuchający ta- wyborczyah w podstawowych usunięcia i przezwyciężenia, 

kiego referatu, nabierają organizacjach partyjnych. De W tym tkwi gwarancja uzy- 
przekonania (aczkolwiek nie jegaci powinni oczywiście ekania coraz lepszych wyni

wnioski.

nia tow. Szymłkowskiego,
przewodniczącego Prezydium 
PRN, który na krytykę Wy 
działu Handlu PRŃ przez dy 
rektora PSS Burkiewicza od 
powiedział mniei więcej tak: 
„ Dyrektor PSS powinien
przede wszystkim zobaczyć 
jak u niego jest — brak ser­
wetek w gospodzie, brudne 
nakrycia..."

Oczywiście, zajęcie samo- 
krytycznego stanowiska by­
wa rzeczą trudniejszą niż od 
powiadanie krytyką na kry- 
tykę. Ale członek partii nie 
może uchylać się od samokry 
tyki. Co to bowiem znaczy 
samokrytyka? To znaczy do­
strzeganie własnych braków

powinni), że należy mówić 
raczej o osiągnięciach. Tak 
właśnie postąpiła znaczna 
część dyskutantów na konfe­
rencji w Wejherowie.

Ale wróćmy jeszcze do re­
feratu. Nie znalazły w nim 
pełnego oświetlenia (krytycz 
nego t samokryfycznego) ta­
kie np. zagadnienia: Jak pra 
cują gromadzkie organizacje 
partyjne? Jakie są doświad­
czenia ich pracy? Jak orga­
nizacja partyjna pomaga gro 
madzkim radom narodo­
wym? Jak realizuje się 
uchwałę 111 Plenum, dotyczą 
cą np punktu, który powia­
da, że ....komitety powiato
we powinny przenieść punkt

wysuwać również 
które im się nasunęły po wy 
słuchaniu referatu sprawoz­
dawczego i w toku obrad 
konferencji.

Trzeba powiedzieć, że nie­
którzy dyskutanci na konfe­
rencji wejherowskiej byli 
przygotowani do dyskusji. 
Tak np. tow. Grzybowski, 
kierownik Powiatowego Za­
rządu Rolnictwa, wskazał na 
niewykorzystane . rezerwy 
podniesienia wydajności pro­
dukcji rolnej. Skrytykował 
on służbę agrotechniczną, 
która słabo pomaga chłopom 
w wykrywaniu tych rezerw. 
Na ciekawe metody osiągnię- 
cia obniżki kosztów włas.. .. - i----  , „ „ „ „ „  „nli wa ouiuzki koszxow wias

i nreraniza- n>:ch Produkcji wskazał dytyczno-masowej i organiza 
eyjnej na gromady, tocząc 
uporczywą walkę o zaspoko­
jenie potrzeb i usuwanie bo­
lączek chłopskich..."

Za mało również dowie­
dzieli się delegaci na konfe^

rektor gościcińskiej Fabryki 
Mebli tow. Szymanowski. 
Mówił on o tym, że za I pół 
rocze 1955 r. zakład wygo­
spodarował ponad 750 tys. 
zł, obniżki kosztów własnych 
dzięki mechanizacji robót

rencję, nad czym i jak pra- pracochłonnych, wprowadza- 
cowała egzekutywa w minio- niu w życie pomysłów racjo- 

okresie sprawozdaw- nalizatorskich, limitowaniunym
czym. Jakie, konkretnie, materiałów (majstrowie roz-
wniOski z posiedzeń plenar­
nych zostały zrealizowane, a 
jakie nie i dlaczego?

Najważniejszym jednak 
niedociągnięciem referatu, ----
wydaje się, było słabe oświe sPraw ekonomicznych K1 
tlenie skomplikowanego za- który przyszedł pomóc orga

liczaia się w końcu każdego 
miesiąca z pobranego mate­
riału) itp- Towarzyszka Sko­
czylas krytykowała styl pra­
cy KP (np. instruktor do

gadnienia walki klasowej na 
wsi wejherowskiej. Należało 
o tej sprawie szerzej pomó­
wić (tym bardziej, że orga­
nizacja partyjna na wsi jest 
nieliczna i słabo wzrasta). 
Nietęgo jest — jak wskazał 
referat sprawozdawczy — z 
obowiązkowymi dostawami. 
Np. za 5 miesięcy br. obo­
wiązkowe dostawy w żywcu 
wykonała wieś wejherowska 
tylko w 80,9 proc., a w mle. 
ku jeszcze mniej, bo zaled­
wie'58.3 proc., że kułacy pro 
wadzą robotę rozbijania pow 
stałych spółdzielni produk- 
cyinych, że usiłują poróżnić 
cbłopów-Kaszubów z osie­
dleńcami, przybyłymi z in­
nych części kraju, że sPf^u- 
luja zbożem na rynku itd.

Wróg klasowy na wczasy 
nie wyjechał i walka klaso­
wa nie została zawieszona 
na kołku. Mówił o tym kon­
kretnie tow. Miotk. przewód 
niczący Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Gościcinie. W 
okresie powstawania^ w tej 
gromadzie spółdzielni pro­
dukcyjnej. kułacy rozpusz­
czali najrozmaitsze plotki. A 
walka rozgorzała na dobre 
po jej powstaniu (m. in. kie 
rowea z POM, który przyje­
chał na zebranie spółdziel­
ców, został dotkliwie pobi­
ty).

Brak analizy walki klaso­
wej na wsi, brak konkret­
nych wskazań w referacie 
dla organizacji gromadzkich 
w iprawie pracy politycznej

nizacji partyjnej, po dwóch 
godzinach pobytu w zakła­
dzie, otrzymał telefon z KP, 
aby udał się do innego zakta 
du). Tow. WorZata. kierów- 
nik wydziału- organizacyjne­
go KP, zastanawiał sic nad 
przyczynami słabego wzrostu 
organizacji partyjnej na wsi 
(„gdybyśmy wskazywali pod­
stawowym organizacjom par 
tyjnym, jak mają pracować z 
ci upami — powiedział on — 
to mielibyśmy lepsze wyni­
ki").

Jednakże pomimo tych odo 
sobnionych głosów, brak śmia 
łej krytyki KP, a zwłaszcza 
samokrytyki jak już wspom 
nieliśmy, cechował dyskusję 
na konferencji („jeśli kryty­
kowano komitet — to ogól­
nie, a komitet, to przecież 
wielu ludzi... — powiedział 
w toku obrad sekretarz KW 
tow. Kunat), Co jednak naj­
ważniejsze — delegaci, poza 
tow. Miotkiem, nie przenieśli 
do sali obrad żywych, kon­
kretnych przykładów toczą­
cej się na wsi walki o reali­
zację uchwał II Zjazdu na­
szej partii, walki o wzrost 
produkcji rolnej. Jakoś nikt 
nie mówił o sprawie uprawy 
kukurydzy, która dla pow. 
wejberowskiego, jak zresztą 
i dla innych, ma ogromne 
znaczenie, jeśli chodzi o roz 
szerzenie bazy paszowej. Nie 
mówiono też O zagrożeniu 
zbiorów siana, o zaspokoje­
niu potrzeb mało i średnio­
rolnych chłopów itp.

ków pracy, gwarancja wzro­
stu siły i bojowości całej or­
ganizacji partyjnej.

Jeszcze jedna sprawa. Pod 
koniec obrad komisja wnios­
kowa zaproponowała konfe­
rencji projekt uchwały. Spra 
wa tak ważna, jak podjęcie 
uchwały, zawierającej pod­
stawowe wytyczne pracy or­
ganizacji partyjnej na naj­
bliższy okres, powinna być 
przedyskutowana przez uczę 
stników konferencji — naj­
wyższej władzy partyjnej w 
powiecie. Tymczasem, po od 
czytaniu uchwały (nawiasem 
mówiąc większość delegatów 
nie otrzymała jej przedtem 
do wglądu), przewodniczący 
konferencji zbyt szybko, nie 
dając czasu do namysłu, 
przeprowadził głosowanie. W 
wyniku — ani jeden z dele­
gatów nie zabrał głosu w 
sprawie uchwały, chociaż, 
jak się okazało, wielu było 
chętnych do tego.

Wydaje się, że dla unik­
nięcia w przyszłości (na kon­
ferencjach. które jeszcze się 
odbędą), podobnych niedo­
ciągnięć, należałoby zawcza 
su rozdać projekt uchwały 
Wszystkim delegatom i dać 
im możność wypowiedzenia 
się.

K. JAWORSKI

W PRZYGOTOWANIA DO V ŚWIATOWEGO 
FESTIWALU MŁODZIEŻY I STUDENTÓW WŁĄ­
CZYLI SIĘ LICZNIE DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY 
Z GDYNI. MASOWE PODEJMOWANIE ZOBO­
WIĄZAŃ, PR7.YGOTOWYWANIE PODARKÓW DLA 
DELEGATÓW I UCZESTNIKÓW FESTIWALU — 
OTO CZESC ICH PRACY.

»JU B IL A T «
ZZPB w Gdańsku

Niecodzienna uroczystość od 
nyla sie na ostatnim pienun 
Związku Zawodowego pracow­
ników Budowlanych w Gdańsku 
lak informuje korespondent W 
GIRYN, przewodniczący Zarżą 
1u Okręgowego tow. MIŁOSZ 
wypłaci! pięćsetny z kolei zasi 
tek statutowy w wysokości 40‘ 
zl 7 tytułu urodzin syna ora', 
wręczył „jubilatowi“ uf urno 
wany dla noworodka przez Za 
rząd Okręgu piękny upominek 
wartości ok. 850 zl.

Szczęśliwym .Jubilatem“ jest 
tow- BRONISŁAW .JABŁOŃSKI 
przodu tacy stolarz ZBM Gdańsk.

Załoga sieciami „Arki" podjęła liczne zobowiążą- ;  
nia dla uczczenia V Światowego Festiwalu Młodzieży | 
i Studentów. M. in. zobowiązała się wyreperować 28 | 
włoków, wykonać 12 ochron i 5 odbijaczy oraz zszyć | 
4 nowe włoki do dnia 29 czerwca br. Ponadto wyko- ;  
nać Z odpadów w ramach produkcji ubocznej 20 sia- | 
tek na zakupy i 15 wycieraczek.

Na zdjęciu: młodzieżowa przodownica pracy He- § 
lena Brun, wykonująca przeciętnie 200 proc. normy. | 
Zobowiązała się ona dla uczczenia V Festiwalu wraz | 

| ze swą towarzyszką pracy Agnieszką Trusz wykonać | 
I 2 sieci z odpadów i tnorek dorszowy.

1 Fot. Z. Kosycarz |

Na tropach m arnotraw stw a

Co zrobić z pierścieniami
R a s c h ig a ?

W maju 1954 r. Centralny „magazynowania" nie zabez- 
Zarzad Przemysłu Kwasu pieczy} pierścieni przed znisz
Siarkowego w Warszawie za 
mówił dla Gdańskiej Fabry­
ki Kwasu Siarkowego, bez 
uprzedniego porozumienia 
się z nią, 353,60 ms pierście­
ni Raschiga, służących do 
remontu urządzeń produku­
jących kwas siarkowy.

Ziębickie Zakłady Cera­
miczna na Domym Śląsku i 
Zakłady Wyrobów Kamion­
kowych w Suchedniowie 
szybko zrealizowały to za-

czeniem, nic więc dziwne­
go, że przeszło 15 proc. uleg­
ło potłuczeniu i nie nadaje 
się do użytku.

Gdańska Fabryka Kwasu 
Siarkowego chce obecnie u- 
płynnić zbędne zapasy i wy­
cofać zamrożone bez naj­
mniejszej potrzeby setki ty­
sięcy zł, ale napotyka na 
duże trudności, gdyż Biuro 
Zbytu Surowców Mineral­
nych i Kamionkowych jest

Młodzież z wielu zakła­
dów pracy w Gdyni m. in. 
Stoczni im. Komuny Pary­
skiej, Gdyńskiej Stoczni Re 
montowej, Zarządu Portu, 
„Animexu" — na zebraniach 
poświęconych wyborom de­
legatów na Festiwal zobo­
wiązywała się zastępować 
w pracy swoich kolegów, 
którzy reprezentować ją bę 
dą na Festiwalu w Warsza­
wie, bez uszczerbku dla 
własnych zadań produkcyj­
nych. Jednocześnie wykonu 
je ona upominki dla dele­
gatów zagranicznych. M. in. 
młodzież „Arki“ przygoto­
wała model superkutra „Al­
ka", młodzież Stoczni im. 
Komuny Paryskiej — model 
jednostki handlowej, która 
zestala przez nią przedter­
minowo oddana w dniu 1 
maja w Czynie Festiwalo- 
wym,

W przygotowywaniu po­
darków biorą udział ucznio 
wie szkół gdyńskich. Ucz­
niowie Liceum Sztuk Pla­
stycznych W Orłowie wyko 
r.ali model żaglówki, uczeń 
nice Technikum Odzieżowe­
go — estetyczną galanterię 
skórzaną, a dziewczęta z 
Technikum Handlu Zagra­
nicznego wyhaftowały ludo 
we serwetki o wzorach ka 
szubskich oraz wykonały lal 
ki ludowe.

Na wystawie upominków, 
którą w najbliższych dniach 
zorganizuje Zarząd Miejski 
ZMP w czytelni młodzieżo­
wej przy ul. Świętojańskiej, 
znajdą się również prace 
członków MDK.

Wiele delegatów na Festi­
wal odwiedzi nasze wybrze­
że, Przygotowuje się dla 
nich zradiofonizowane mia 
steczko festiwalowe na 
Placu Grunwaldzkim. Będą 
tam.ustawione namioty, urzą 
dzone boiska do zabaw i 
gier sportowych. W jednym 
z namiotów znajdować się 
będzie punkt informacyjny.

Ponadto młodzieżowe za­
łogi czołowych zakładów pra 
cy obejmą patronat nad de 
legacjami zagranicznymi 
przebywającymi na Wybrze­
żu. Na przyjęcie drogich 
gości bogate udekorowany 
zostanie dworzec morski i 
dworzec kolejowy oraz cen­
tralne punkty miasta.

A jednak wymówił...

T T T  pokoju naczelnego1/1/  dyrektora panowa-
■ ■ to ciężkie milcze­

nie. Przy podłuż­
nym stole siedzieli wicedy 
rektorzy, przedstawiciele 
wszystkich możliwych czyn 
ni ków społecznych i on — 
Teofil Pstrąg.

Milczenie przerwał na­
czelny:

— Tak... hm, zebrałem 
■'kolegów, żeby się wypo­
wiedzieli. Kolega Pstrąg 
postanowił przenieść się z 
naszej instytucji. Może 
zresztą kolega Pstrąg sam 
zreferuje...

Dziesięć par oczu wpiło 
się w Pstrąga.

— Ja istotnie chcę się 
przenieść — poioiedział. — 
Zaproponowano mi cieka­
wszą pracę, odpowiadającą 
mojemu przygotowaniu za 
wodowemu. Zdaję sobie 
sprawę, że instytucji bę­
dzie trudno mnie puścić, 
ale...

— Trudno? Wykluczone. 
My was nie puścimy — 
przerwał naczelny. — Ho, 
ho! Co by to było, gdybyś 
my mieli tak łatwo rezyg­
nować z naszych najlep­
szych ludzi!... Co, koledzy?

— Istotnie — podjął je­
den z „wice". Kolega 
Pstrąg jest wzorem dla in 
nych. Ale, co z tego, że 
zawsze mówimy „najlep­
szy, najlepszy“, gdy kolega 
Pstrąg nie widzi tego w 
czynach...

Zrobił efektowną pauzę. 
Wszyscy posmutnieli, a na 
czelny wymownie chrząk­
nął. Ale „wice" już ciąg­
nął dalej:

— Kolega Pstrąg często 
mi nadmieniał o swoich za 
interesowaniach, no, i 
swoich kłopotach. Faktycz 
nie, łatwo mu nie jest. 
Czworo dzieci...

— Tylko troje... — spro­
stował Pstrąg.

— Troje, niech będzie.
A tu kolega Pstrąg tyle

już lat na tej samej gru­
pie siedzi. I wykonuje pra 
cę nie dającą mu prawdzi 
wego zadowolenia. Trzeba 
będzie pomyśleć, koniecz­
nie pomyśleć. Jakaś pre­
mia, gratyfikacja, no 
przeniesienie do odpowied 
niego działu...

— Tak, tak — zgodził 
się skwapliwie naczelny. 
— Cokolwiek późno, samo 
krytycznie trzeba stwier­
dzić. Ale pomyślimy, za­
stanowimy się... Awans, 
premia.„

— W ogóle nie pamięta­
liśmy o naszym Pstrągu — 
dorzucił jeden z czynni­
ków.

— Gdzie myśmy mieli 
oczy?! — wykrzyknął dra­
matycznie naczelny. — 
Przy najbliższej okazji na 
prawimy wszystko. Najlep 
szy nasz człowiek. Przy­
kład, wzór! Trochę cierpli 
wości, kolego Pstrąg, a pei 
spektywy będą, i wszystko 
będzie. Ale na przeniesie­
nie nie możemy się zgo­
dzić/... Nigdy!

Pstrąg nic nie odpowie­
dział. A na drugi dzień 
złożył wymóioienie. I bądź 
tu mądry z takim czlowie 
kiem.

Mariusz Kwiatkowski

mówienie i całą partię pier- z¿rzuc0ne nadmiarem tych
ścieni dostarczyły do Gdań­
ska.

Nieplanowe dostawy posta 
wiły w trudnej sytuacji dy­
rekcję GFKS — nie można 
ich było zużyć i nie było 
miejsca na zmagazynowanie 
tak pokaźnej masy mate­
riału. Zdecydowano wreszcie 
złożyć pierścienie Raschiga 
w gruzach hali po byłej fa­
bryce papieru. Taki system

pierścieni, zgłoszonych przez 
Centralny Zarząd Kwasu 
Siarkowego.

Ten nadmiar nie świadczy 
dobrze o gospodarce we­
wnątrz resortu i wymaga 
szybkiej rady na krzewiące 
się tam marnotrawstwo, 
przynoszące naszej gospodar 
ce duże straty.

K. S.

m m m M i
Nadbudówki i działa niszczyciela „Garland" pokryte lodem podczas eskorto­

wania konwoju.

W
1942 r. 1 w pierwszych miesiącach
1943 r. okręty polskie brały trzy­
krotnie udział w eskorcie konwo­
jów, utrzymujących komunikację

z północnymi portami radzieckimi Mur­
mańskiem i Archangielskiem. Eskortowa­
nie statków do portów Związku Radziec­
kiego marynarze angielscy i polscy zali­
czali do najtrudniejszych.

Trudności te wynikały z faktu, że na ra­
dzieckich liniach komunikacyjnych działa­
ło najwięcej okrętów i samolotów hitle­
rowskich. Konwoje atakowane były zwła­
szcza przez okręty podwodne i lotnictwo, 
posiadające bazy na wybrzeżach Norwe­
gii.

Przyczyny tych trudności wypływały 
także w dużej mierze z reakcyjnej poli­
tyki amerykańsko-angielskich kół rządzą­
cych, które w parze z sabotowaniem o- 
twarcia drugiego frontu prowadziły ma­
chinacje, obliczone na szkodzenie Związ­
kowi Radzieckiemu i ułatwienie działań 
Niemcom hitlerowskim. Do machinacji 
tych należy zaliczyć również wyznaczanie 
słabych eskort do konwojów, udających 
się do portów radzieckich. Jaskrawym te­
go przykładem było prowokacyjne zorga­
nizowanie pogromu konwoju „PQ-17“. 
Admiralicja angielska wydała wówczas 
eskorcie rozkaz pozostawiania konwoju

przy pierwszym spotkaniu hitlerowskich 
okrętów. Jednak nie tylko ten odrażający 
fakt, obliczony na udaremnienie dostar­
czania Związkowi Radzieckiemu, i tak 
nikłych zresztą ilości materiałów wojen­
nych, potwierdza dwulicową politykę im­
perialistycznych kół USA i Anglii w sto­
sunku do ZSRR. Politykę tę potwierdza 
również nieudolne zorganizowanie kon­
woju, w którym marynarze angielscy i 
marynarze polscy z „Garlanda“ opłacili 
krwią i własnym życiem zdradzieckie ma­
chinacje imperialistów amerykańsko-an­
gielskich. Rzecz zrozumiała, że prości ma­
rynarze zarówno angielscy jak i polscy, 
nie zdawali sobie sprawy z zakulisowych 
machinacji imperialistów amerykańsko- 
angielskich. Udział w konwojach do por­
tów radzieckich traktowali jako wypeł­
nienie sojuszniczych zobowiązań wobec 
Armii Radzieckiej, nie szczędzili też swo­
jej krwi i życia.

konwój wyszedł 16 maja 1942 r. z por­
tów angielskich bez żadnego przykrycia 
z powietrza i ze stosunkowo słabą eskor­
tą. Należy zaznaczyć, że zarówno Anglia 
jak i USA dysponowały w tym czasie 
lotniskowcami eskortowymi, lecz wysyła­
no je na Atlantyk, gdzie w zasadzie lot­
nictwo hitlerowskie nie działało. Po upły­
wie kilku dni od wyjścia, konwój został 
zaatakowany przez grupy samolotów hit­

lerowskich i okręty podwodne. Marynarze 
„Garlanda“ odparli w ciągu siedmiu dni 
22 ataki powietrzne i 7 ataków okrętów 
podwodnych. Brak osłony konwoju z po­
wietrza stwarzał lotnikom hitlerowskim 
bardzo dogodne warunki atakowania po­
szczególnych statków. 25 maja „Garland* 
niszczy jeden samolot hitlerowski. Tego 
samego dnia w godzinach popołudniowych 
lotnicy hitlerowscy ponawiają ataki, kon­
centrując je na polskim niszczycielu. 
Ataki samolotów hitlerowskich były sku­
teczne. Na „Garlandzie“ zniszczone zo­
stały trzy działa kalibru 120 mm, poważ­
nie uszkodzony został pokład i pomost 
bojowy, wielu marynarzy poniosło śmierć. 
Jeden ze śmiertelnie rannych członków 
załogi „Garlanda“ , leżąc w pomieszczeniu 
okrętu, własną krwią wypisał, że umie­
ra za Polskę. Na pokładzie okrętu 

* rannych było około 50 marynarzy. Mimo 
tych strat marynarze polscy wytrwale 
kontynuowali walkę przez całą noc, ra­
tując jednocześnie okręt przed zatonię­
ciem. Ńad ranem dnia 26 maja dowódca 
zespołu odesłał „Garlanda“ do Murmań­
ska, skąd po prowizorycznym _ remoncie 
i uzupełnieniu amunicji powrócił on do 
Anglii.

Podobne poświęcenie w ochronie kon­
wojów, udających się do portów radziec­

kich, wykazali marynarze niszczycieli 
„Piorun" i „Orkan“ . Okręty te eskorto­
wały dwa konwoje w pierwszych mie­
siącach 1943 r. („Piorun“ w styczniu i 
„Orkan“ w lutym). „Piorun“ włączony 
został do składu stosunkowo słabej eskor­
ty, a ponadto przed wyjściem na morze 
odwołano udział w eskorcie małego lot­
niskowca z powodu rzekomego uszkodze­
nia na nim pokładu startowego. Na sku­
tek tego w czasie przejścia morzem jed­
nostki angielskie zostały pozbawione przy 
krycia z powietrza. Wydaje się, że „u- 
szkodzenie“ pokładu startowego na lot­
niskowcu nie było dziełem przypadku. 
Admiralicja angielska celowo podała taki 
powód, aby nawet kosztem własnych jed­
nostek, w tym również ofiar w ludziach, 
umożliwić lotnictwu hitlerowskiemu znisz 
czenie konwoju, a tym samym jeszcze 
bardziej zmniejszyć i tak nikłe ilości 
sprzętu wojennego, dostarczanego przez 
„sojuszników“ dla bohatersko walczącej 
Armii Radzieckiej. Bez przykrycia lotni­
czego wysłano również konwój, w którym 
uczestniczył „Orkan“. Oba konwoje dotar­
ły jednak, chociaż z pewnymi stratami, 
do portów radzieckich, bowiem dowódz­
two hitlerowskie nie mogło już w pierw­
szych miesiącach 1943 r. wyznaczyć do­
statecznych sił do ich zniszczenia.
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K o s z y k a r k i  C W K S  Kraków 
zdobyły Puchar GKKF
ira ń s k a  Sparta 
dopiero p i ą t a

Wczoraj w sali MDK w Gdyni zakończył się 5- 
dniowy turniej o Puchar GKKF w koszykówce ko- 
bięt. Zgodnie z przewidywaniami zaszczytne trofeum 
zdobyła drużyna KRAKOWSKIEGO CWKS, która nie 
przegrała ani jednego spotkania zdobywając w sumie 
5 pkt. i dodatni stosunek koszy 267:201.

Sukces drużyny krakow- 
kowskiej jest całkowicie za 
służony. Krakowianki wyka 
zały bowiem najrówniejszą 
formę i największe umiejęt 
ności. Grają one bardzo 
szybko, nowocześnie a przy 
tym dobrze strzelają żarów 
ne z ataków, jak i z rzu­
tów karnych.

Dopiero na piątym micj-

teligentnie grająca Augu- 
stynek - Ławrynowicz oraz 
St. Markowska, której wa­
dą jest) jednak, że hamuje' 
często ¿keję napadu przy­
trzymując zbyt długo piłkę.

Najsłabszą drużyną by! 
łódzki Włókniarz, który po 
za Szezurzyńską i Kwapi- 
szówną nie posiada dobrych
zawodniczek. Ostatnie dwa dni turnieju by­

ły najbardziej emocjonujące. 
W sobotę niespodziankę dużego 
kalibru sprawiły koszykarki 
gdańskiej Spójni, które po pięk 
nej grze pokonały groźny ze­
spól poznańskiej Gwardii 55:43 
(34:20).

Początkowo nie zapowiadało 
się na sukces gdańszczanek. Sil­
niejsze fizycznie gwardzistki 
przystąpiły z miejsca do sztur­
mu i po kilku minutach prowa­
dziły 6:0. Z biegiem jednak cza­
su gra się wyrównała, a kilka 
udanych rzutów doskonale uspo 
sobionej w tym dniu Wilskiej 
oraz Augustyniak-Ławrynowlcz 
przyniosło gdańszczankom wy; 
równanie, a następnie prowa­
dzenie, którego już nie oddały 
aż do końca spotkania.

W następnym meczu CWKS 
Kraków' nie wysilając się zbyt­
nio „rozłożył" gładko • łódzkiego 
Włókniarza 53:41 (30:19), przy

Ostateczna tabela gier f i -  czym dla zwycięzców najwięcej

szczanki nie wypadły źle, następująco: 
gdyż odniosły dwa zwycięst i) c w k s  (Kraków) 
wa, jednak W  sumie ustępo 2) Gwardia (Poznań) 
wały umiejętnościami dru- 3) Sparta (Warszawa) 
iynom wyżej sklasyfikowa- 4) AZS (Wrocław) 
nym. W drużynie gdańskiej 5) sparta (Gdańsk) 
zadowolić mogła jedynie in  6) włókniarz (Łódź)

235:245
179:237

Zdobywca pucharu — drużyna CWKS Kraków

sen znalazły się koszykarki 
gdańskiej Spójni. Gdań- nałowych przedstawia się koszy zdobyła Lipowska — 14

i Kosiba -  11, dla pokonanych 
Szczurzynska — 13 i Przepał- 

267:201 kowska —* 11.
219:193 w  ostatnim spotkaniu Sparta 
192:188 Warszawa po mało ciekawej 
196:215 grze zwyciężyła AZS Wrocław 

43:31 (13:9).
W niedzielę na skutek pada­

jącego z rana deszczu rozgryw­
ki musiano przenieść do sali 
MDK w Gdyni.

W pierwszym spotkaniu AZS 
Wrocław pokonał Włókniarza 
Łódź 41:33 (18:11), a w drugim 
Gwardia Poznań zwyciężyła 
Spartę Warszawa 60:38 (28:12),

Turniej zakończyło spotkanie 
pomiędzy krakowskim CWKS 
i gdańską Spartą. Po świetnej 
postawie, jaką wykazały gdań- 
szczanki w sobotnim meczu z 
Gwardią Poznań, mieliśmy na­
dzieję, że Sparta stawi krako­
wiankom większy opór. Począt­
kowo zanosiło się nawet na 
niespodziankę, gdyż gdańszczan- 
kl prowadziły nawet 10:5, a na­
stępnie 15:13. Od tego momentu 
inicjatywa przeszła jednak w 
ręce szybszych i lepiej technicz 
nie zaawansowanych krakowia­
nek, które też odniosły wyso­
kie zwycięstwo. Przy końcu gry 
drużyna krakowska grała całko­
wicie w rezerwowym składzie. 
Okazało się, że i rezerwy dru­
żyny krakowskiej są dobre. 
Ostatecznie spotkanie zakończy­
ło się zwycięstwem CWKS —

Piłkarze Gdańska  
pokonali Bydgoszcz
3 _  g e s  _  %  wiódł natomiast Kusz w o-

B 1  I  1  g  I ł  bronie, który grał niepewnie 
*  m ł pozwalał się często mijać

Przed przybyciem kolarzy napastnikom gości.
— uczestników wyścigu do- W zespole bydgoskim naj 
okoła województwa gdańskie lepiej zagrali Czerwiński i 

. . .  . _  , . Stechowicz w ataku orazgo -  na stadionie Budowla D7;aflek w obrOTlie.
nych we Wrzeszczu rozegra- . , , . r n , t „, , , Składy drużyn: GDAŃSK
ny został wczoraj między- _  Potrykus> Rusz, Kamie-
okręgowy mecz piłkarski po la, Kuncewicz, Kurpanik (Ja 
między reprezentacjami nik), Polus, Kraus, Slawik, 
GDAŃSKA i BYDGOSZCZY. Kozik, Nowicki, Sapieszko. 
Zwyciężyła drużyna Gdań- BYDGOSZCZ — Grocho- 
eka 3:1 (1:1), przy czym wina- Dziadek- Mielcarek,
bramki
byli Kozik. — 2, w 33 min. flasz, 
i 73 min. oraz Nowicki w 89 ski. 
min. Honorowy punkt dla 
zespołu bydgoskiego uzyskał 
w 30 min. Cyrklaf.

Intencją organizatorów by 
Jo, ażeby mecz ten uprzy­
jemnił czas oczekiwania na 
kolarzy. Tymczasem piłka­
rze sprawili publiczności sro 
gi zawód. Gra była niecie­
kawa i prowadzona w żół­
wim tempie. Nie widzieliś­
my też ani jednej składnie 
przeprowadzonej akcji.

W drużynie gdańskiej nie 
źle spisywali się jedynie 
Kozik oraz Nowicki. Za-

Kowalski-Budowlani Gdańsk
zwycięzca wyścigu kolarskiego

dookoła województwa gdańskiego
Drużynowo

I-ze sp ó ł OWKS Bydgoszcz
W niedzielę po południu na stadionie Budowla­

nych we Wrzeszczu zakończony został III Ogólnopol­
ski Wyścig Kolarski Dookoła Województwa Gdań­
skiego, zorganizowany przez Redakcję „Dziennika Bał 
tyckiego“ , sekcję kolarstwa WKKF, Zarząd Woje­
wódzki ZMP i koło sportowe Stal przy Stoczni Gdań 
skiej. Impreza ta odbywająca się dla uczczenia Y 
Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów w War 
szawia oraz 10-lecia Wyzwolenia Wybrzeża cieszyła 
się na całej trasie wielkim powodzeniem gromadząc 
tłumy ludności w miastach i wsiach, przez które 
przejeżdżali kolarze.

• Zwycięstwo indywidualne zała się drużyna OWKS (Byd 
uzyskał kolarz gdańskich Bu goszcz), która na tym eta- 
dowlanych Henryk Kowalski pie wyprzedziła dotychcza- 
przebywając trasę o łącznej sowego przodownika gdan- 
długości 606 km. w czasie skich Budowlanych.
17:20,11, co daje średnią Do IV etapu wystartowało 
szybkość 34,9 km. na godzinę, już tylko 50 kolarzy.
Uwzględniając zły stan dróg Losy IV etapu rozstrzyg­
ną HI i IV etapie, wynik ten nięte zostały już na samym 
uważać należy za doskonały, stadionie. Wprawdzie na 
Na dalszych miejscach upla bieżnię pierwszy wpada Ko- 
sowali się Żelazny (Gwardia walski, ale Klawecki, który 
Warszawa) 17:29,19 i Pancek jest równie dobrym torow 
(Sparta Gdynia) 17:30,03.

Jędrzejowska poraź 21-y 
m is trz y n ią  P o ls k i
Radzie ła z Uycźfeówną 6:4, 6:4 z do

bywając po raz 21 tytuł mist 
rzyai Polski. Jędrzejowska 
zdecydowanie panowała na 
korcie, stosując z powodze­
niem skrócone piłki, wobec 
których Ryczkówna była bez 
radna.

Finał gry podwójnej męż­
czyzn między Radziem 1 
Piątkiem a Tłoczyńskim i

się mistrzostwa Polski w te Kramerem zakończył _ się zwy
• • tit „„„„ Gnnłnwpi meż cięstwem Radzia i Piątka w msie. W grze makw J męz ^  6;0; 6:2<

czyzn Radzio (CWKS wy- w  ^  podwójne1 kobiet 
grał z Lic-isem Mai) 6.2, tytu} mistrzowski zdobyła 
2:6, 3:6, 6:1, 6:4, zdobywając para jędrzejowska — Ro­
po raz drugi tytuł mistrza pławska, która zwyciężyła 
Polski. Po pierwszym secie, Par<? Rll<JOv'Is,5a,

najlepszy
wśród mężczyzn

W Poznaniu zakończyły

w którym lepszym był Ra­
dzio, Licis wygrał następne 
dwa sety dość łatwo. Po 
przerwde Radzio grał badziej 
ofensywnie, często chodził do 
siatki.

W turnieju pocieszenia 
pierwsze miejsce zajął Kra­
mer, który w finale zwycię­
żył Łuckiewicza 6:2, 6:4.

W finałowym spotkaniu 
obiet Jędrzejowska wygra-

— Rycz-
kówna 6:2, 2:6, 6:1.

Kowalski
zwycięzca wyścigu DWG

,  V  *  *  V  M alinow ski, K napow ski. Kut | it :58 (38:27). W drużynie gdań-
dla gospodarzy zdo- ko rvrk!, f Malewski Kar- sklej najlepszą zawodniczką by-„ . K0> L jrK ia i, m ajew sAi, ła Ławrynowicz, a w zespole

Stachowicz, Czerwin - krakowskim najmniejsza, ale 
najszybsza Kosiba,

Drużynowo triumfował ze­
spół OWKS (Bydgoszcz) w 
łącznym czasie 53:29,48, zdo­
bywając poraź drugi z rzędu 
nagrodę przechodnią Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMP w 
Gdańsku. II i III miejsce za 
jęli Budow lani (Gdańsk) 
54 :15,09 przed Gwardią (War 
szawa) 54:17,31.

III etap wyścigu biegnący 
m Zblewa do Lęborka (164 
km) zakończył się zwycię­
stwem kolarza gdańskiej 
Sparty Jerzego Pancka — 
5:08,17. 19 sekund - potem
linię mety w Lęborku mi­
nął przodownik wyścigu Ko­
walski, a następnie kolarze 
warszawskiej Gwardii Że­
lazny i Kałuski. Najbardziej 
wyrównanym zespołem oka-

cem wyprzedził go na fini­
szu. Czas zwycięzcy 3:55,51,

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA IV ETAPU
1) Klawecki (OWKS Bydgoszcz) 

3:54,51,
2) Kowalski (Bud. Gd.) 3:55,21.
3) Cielajewski (OWKS Bydg.) 

3:55,51,
4) Jankowski (CWKS I) 3:55,55, 

Krawczyk (LZS) 3:55,55,
6) Woźniak (OWKS Bydg >

3:55,55.
Na dziesiątym miejscu uplaso­

wał się Pancek (Sparta Gdynia) 
w czasie 3:59,32.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
PO IV ETAPIE:

1) Kowalski (Budowlani 
Gdańsk) 17:20,11,

2) Żelazny (Gwardia Warszawa) 
17:29,19,

3) Pancek (Sparta Gdynia) 
17:30,03,

4) Woźniak (OWKS Bydg.) 
17:47,18,

5) Klawecki (OWKS Bydgoszcz) 
17:47,36,

6) Kałuski (Gwardia W-wa)

W Sopocie 
walczą nauczyciele 
o m is trz o s tw o  w  s za c h a c h

Związek Zawodowy Nauczy­
cielstwa Polskiego zorganizował 
turniej szachowy o mistrzostwo 
związku. Po eliminacjach na 
szczeblach powiatowych i wo­
jewódzkich rozgrywany jest w 
Sopocie finał z udziałem mi­
strzów województw.

Wśród zawodników znajdują 
się również znani szachiści: 
kandydat na mistrza Bolesław- 
skł ze Stalinogrodu oraz Sio- 
bodzian z Krakowa, Stefański 
z Poznania i Gładysz z Wroc­
ławia.

Po dwóch rundach prowadzi 
Słobodzian 2 pkt. przed Sobo­
lewskim 1,5 pkt.

Rozgrywki odbywają się w 
auli szkoły 11-letniej w Sopocie 
przy ul. Książąt Pomorskich, 
w godzinach H—18. Wstęp wol­
ny.

Piłkarze p ierzy  
gdańskiego AZS
zwy ciąż®

kolejarza Grudziądz
w ćwierćfinale

m is tr z o s tw  P olski

Ha z a w o d a c h  h ip p ic z n y c h  
w  W a rs z a w ie

1) Byszewski (Polska)
2) Kabisch (ID )

W Warszawie rozpoczęły 
się międzynarodowe zawody 
hippiczne, w których star­
tują czołowi zawodnicy Pol­
ski i NRD.

W pierwszym dniu roze­
grano konkurs otwarcia. Du 
ży sukces odniósł reprezen­
tant Polski Byszewski, zaj­
mując pierwsze miejsce. By 
szewski przejechał trasę bez 
punktów karnych, w czasie 
1.28. Drugie i trzecie miejsce 
zajęli reprezentanci NRD: 
Kabisch i Huth — obaj bez 
punktów karnych. Kabisch 
przejechał trasę w 1.37, a 
Huth — w 1.44. Czwarte i 
piąte miejsce zajęli Polacy: 
Perzyna i Sławiński — po 
4 pkt. Na szóstym miejscu 
znalazł się reprezentant 
NRD — Fiege — 4 pkt. Naj 
lepszy czas przejazdu uzy­
skał Polak Swidziński -  
1.24. Mając jednak 8 punk 
tów karnych zajął dopiero 
9 miejsce.

Czy Sopot otrzyma
dobrą drużynę 
pillsarsicą  H
IDĄC w Sopocie uli­

cą Wybickiego w stro 
nę wzgórz, docho­

dzimy do pięknego obiek­
tu sportowego — stadionu 
ZS Sparta. Doprowadzana 
do idealnego stanu bieżnia 
aż zaprasza lekkoatletów. 
Przyjemne lesiste otocze­
nie umożliwia przeprowa­
dzenie biegów na przełaj, 
piękny domek klubowy — 
odbywanie zebrań. Sama 
płyta boiska pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia 
(nawierzchnia jej jest jesz 
cze zbyt miękka) jednak i 
o nią troszczą się obecni 
gospodarze.

Jest więc boisko tylko... 
tylko nie ma drużyny, któ 
ra by sprowadzała na me­
czę mieszkańców Sopotu. 
Drużyna sopockiej Sparty 
(mowa tu o piłkarzach) gra 
jąc w klasie „A’', znajdu­
je się w dolnych rejonach 
tabeli i występy jej spro­
wadzają na boisko jedynie 
najbardziej zagorzałych 
sympatyków koła i p:łki 
nożnej.

Tymczasem samo zrze­
szenie posiada w Gdyni 
drużynę zajmującą obecnie 
II miejsce w rozgrywkach 
III ligi międzywojewódz­
kiej. Zespół ten, istnieją­
cy przy Zakładach Tłusz­
czowych im. Migały, napo­
tyka w samej Gdyni na 
zbyt wielką „konkurencję“ 
ze strony silniejszych zrze

szeń a więc Kolejarza (ry­
bołówstwo, ZPG, PKP) i 
Stali (Stocznia im. „Komu­
ny Paryskiej“ i Marynar­
ki Wojennej).

Stąd też Sparta gdyńska 
boryka się z poważnymi 
trudnościami, mecze jej nie 
gromadzą widzów, zaś Spar 
ta sopocka jedyne dobrze 
pracujące kolo w dużym 
Sopocie nie ma sekcji w 
najbardziej popularnej dys 
cyplinie.

Ostatnm mądrzy ludzie 
z Rady Okręgowej ZS Spar 
ta zaczęli się zastanawiać 
nad możliwością przenie­
sienia piłkarzy z Gdyni do 
Sopotu. Każdy zdrowo my­
ślący musiałby przyklas- 
nąć takiemu rozwiązaniu- 
Oznacza ono bowiem orga 
nizacyjne wzmocnienie te­
go zrzeszenia i co najważ­
niejsze dalsze wrośnięcie 
poprzez sport wyczynowy 
w teren Sopotu..

Sparta jest zrzeszeniem 
grupującym pracowników 
mniejszych zakładów pra­
cy. Takich jakie są w So­
pocie. Stąd też, właśnie 
tam, zrzeszenie to powin­
no stworzyć silną bazę spor 
tową. Aż prosi się, aby 
obok tenisistów, dobrze pra 
cujących bokserów i lek­
koatletów znaleźli się pił­
karze.

Czy jednak przeniesienie 
drużyny III-ligowej do So 
potu oznaczałoby zrezygno

wanie z ofiarnego aktywu 
działaczy, jacy znajdują 
się w Gdyni? Przeciwnie. 
Aktyw ten jak również dy 
rekcja zakładu patronowa­
łyby nadal swoim piłka­
rzom.

Oporni zadają często py­
tanie: „A co z drużyną so­
pocką?“ . Grałaby nadal w 
klasie A. W ten sposób 
w drużynie tej mlo. 
dzi utalentowani zawod­
nicy z Gdyni, którzy grają 
dziś w klasie C nabywa­
liby rutynę, otrzaskiwali- 
by się z atmosferą ciężkich 
spotkań IH-ligowych. Z 
drugiej zaś strony, piłka­

rze sopoccy — ci najlepsi 
mieliby możność wykaza­
nia swoich umiejętności w 
spotkaniach III ligi.

Pozostaje jeszcze sprawa 
widza. Nie trzeba chyba 
dodawać, że organizowanie 
spotkań IH-ligowych w 
Sopocie sprowadzałoby na 
te mecze coraz więcej pu­
bliczności. A wiemy, że pu 
bliczność oznacza kasę. Zdo 
byte w ten sposób fundu­
sze umożliwiłyby dalszy 
rozwój sportu w Sopocie, 
który winien stać się praw 
dziwą twierdzą Sparty.

KIBIC 
ZS Sparta

Pancek
— zwycięzca I i III etapu 

wyścigu DWG
17:48,30,

7) Cielajewski (OWKS Bydg.) 
18:00,50,

S< Kołodziejczyk (CWKS I) 
18:07,31,

9) Gronau (Budowlani Gdańsk) 
18:11,27,

10) Jankowski (CWKS I) 18:14,40.

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA IV ETAPU:

1) OWKS Bydgoszcz 11:47,37,
2) LZS 11:54,13,
3) CWKS I 12:15,31,
4) Budowlani Gdańsk 12:10,OS,
5) Gwardia Warszawa 12:22,05, 
b) Start Warszawa 12:25,55.

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA 

PO IV ETAPIE:
1) OWKS Bydgoszcz 53:29,48,
2) Budowlani Gdańsk 54:13,09,
3) Gwardia Warszawa 54:17,31,
4) CWKS I 54:41,42,

I LZS 55:31,21,
5) Start Warszawa 55:42,18,
7) Sparta Gdynia 55:50,03,
8) Stal (reprez.) 56:19,02,
9) CWKS III 56:33,27,

10) CWKS II 58:11,51,
11) Kolejarz Tczew 62:43,15.

Na zdjęciach u góry: piłkarze III ligowej Spar­
ty Gdynia, u dołu: rezerwa Sparty grająca w klasie C.

W Gdańsku rozegrane zo­
stało ćwierćfinałowe spotka 
nie mistrzostw Polski junio 
rów. Piłkarze GDAŃSKIE­
GO AZS odnieśli kolejny 
sukces zwyciężając wysoko 
KOLEJARZA GRUDZIĄDZ 
6 :2  (2 :0).

Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Szlagowski 3, Szczy- 
szek 2 i Ryba 1.

Następnym przeciwnikiem 
zespołu gdańskiego będzie 
mistrz grupy łódzkiej.

Trener Szwa:carii
chce  się zo b a c z y ć

ze Stammem
Sekcja boksu GKKF otrzy 

mała list dla Feliksa Stam- 
ma od szwajcarskiego trene­
ra bokserskiego Gerarda 
Bulliard. Trener Bul liard 
dziękuje za przesłane za po­
średnictwem naszej ambasa­
dy w Szwajcarii materiały 
szkoleniowe, o które prosił 
swego czasu Stamma.

W liście swoim Bulliard 
gratuluje jednocześnie Stam. 
mówi i bokserom polskim 
sukcesów, jakie odnieśli na 
mistrzostiuach Europy w 
Berlinie zachodnim oraz pi­
sze, że bardzo by chciał spot 
kać się osobiście ze Stam­
mem i być na treningu 
bokserskim w Polsce, pro­
wadzonym przez naszego 
najlepszego trenera.

Szwajcar ma nadziaję, że 
uda mu się przyjechać do 
Warszawy na II MISM, aby 
— jak pisze — móc później 
wszystkim swoim znajomym 
odpowiedzieć na ich pytania 
„Tym razem sam widziałem 
i słyszałem jak pięknie roz­
wija się sport w Polsce".

f  c a i r y
Teatr Wielki w Gdańsku —

niecznyny.
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

„Cyrulik sewilski“ — godz. 
19.30. .

Teatr Kameralny w Sopocie —
nieczynny.

Kino „Bałtyk** w Sopocie —
gościnne występy „Estrady 
Łódzkiej“ pt. „Uwaga krę­
cimy“ godz. 21.30.

Cyrk nr 7 — plac Zebrań Lu­
dowych w Gdańsku, godz. 
19.30l

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad“ -

,Pierwszy po Bogu“ , od lat 18, 
godz. 16, 13 1 20, „Kameralne* 
— .Pościg", od lat 7, godz. 
15.30, 17.30 t 19-30, „Bajka** we 
Wrzeszczu — „Dzielnica cudów“ , 
od lat 18, godz. 16, 18 1 20,
„ZMP-owiec“ we Wrzeszczu — 
.Glos przeznaczenia", od 1. 12, 

godz. 16, 18 t 20, „1 Maja“ w 
Nowym Porcie — „Okrutne mo­
rze“ , od lat 12, godz. 18 1 20, 
„Delfin“ w Oliwie — „Przygoda 
w tajdze", od lat 7, godz. 18, 
18 1 20.

GDYNIA — „Atlantic“ — „We
sole gwiazdy", od lat 7, godz. 
16, 18 1 20, „Goplana“ — Zagu­
bione melodie“ , od lat 14, godz. 
15, 18 1 20, „Warszawa“ — „Po­
gromczyni tygrysów“ , od lat 7, 
godz. 16, 18, 20, „Fala“ na Gra- 
bówku — „Jutro będzie za póź­
no", od lat 16. godz. 18 1 20, 
„Promień“ w Chyloni — „Mi­
łość kobiety“ , od lat 18, godz. 
18 1 20, „Neptun“ w Orłowie — 
„Próba wierności", od lat 11, 
godz. 13 i 20, „Aurora“ w Ru­
mi — „Porucznik Rakoczego", 
od lat 12, godz, 20.

SOPOT — „Bałtyk** — „Ta­
jemniczy wrak", od lat 7. godz. 
15.30, 17.30 i 19.30, „Polonia“ — 
„Północny port", od lat 14, 
godz. 16, 18 1 20, „Letnie" na 
kortach tenisowych — „Dziś w 
wieczór gramy", od lat 12, 
godz. 21.

I I  a  d? i  ©

Rezerwy sopockiej Sparty 
reprezentować będą Wybrzeże

w spotkaniach o wejście do ligi tenisowej
Zakończyły się rozgrywki tenisowej. Przeciwnikiem re- 

drużynowych mistrzostw Pol zerwy Sparty będą mistrzo- 
ski na szczebla wojewódz- wie Szczecina i Poznania, 
kim. Na Wybrzeżu starto­
wało 8 drużyn.

W , eliminacjach Sparta 
Wejherowo pokonała Spartę 
Starogard 10:1, AZS Gdańsk 
pokonał Start Sopot 7:4, zaś 
Budowlani Gdańsk — Spar. 
tę Kościerzyna 11:0.

W półfinałach Sparta II 
Sopot wyeliminowała Spartę 
Wejherowo 10:1, zaś Budo­
wlani pokonali, osłabioną 
brakiem Jakubowskiej, dru­
żynę AZS 6:5. W finale roz­
grywanym w Sopocie Sparta 
Sopot zapewniła już sobie 
zwycięstwo prowadząc w* 
meczu z Budowlanymi 6:3.

Tak więc tenisiści sopoccy 
reprezentować będą nasze 
województwo w dalszych 
spotkaniach o awans do ligi

na poniedziałek, dnia 11 bm.
Program Ii na fali 230,1 na 
7.00 — Stan pogody i dziennik 

por. 7.15 — Kcnfcert. 7.40 — 
Wiad. 7.45 — Melodie ludowe. 
8.05 — Koncert. 8.30 — Dla dzie­
ci audycja pt. „Piosenka tygo­
dnia". 12.04 — Wiad. 12.10 — 
Przegląd prasy stołecznej. 12.15
— Chwila muzyki. 12.20 — „Na 
swojską nutę". 12.40 — Muzyka 
—12.50 — Audycja dla wsi. 13.10
— Melodie filmowe i operetko­
we. 14.00 — Wiad. 14.10 — „De­
kabryści" — opowiadanie. 14.30
— Muzyka. 15.00 — Koncert.
15.29 — Zespoły wokalne i in­
strumentalne w repertuarze roz 
rywkowym. 17.00 — Z życia
Związku Radzieckiego. 18.15 — 
Wiad. 19.00 — Muzyka i akt. 
19.25 — „Ulica Wiślana" —
fragm. powieści. 19.45 — Kom­
pozytor tygodnia: „Ludomir Ró­
życki". 20.30 — Audycja aktu-

Ialna. 20.40 — Audycja dla mło­
dzieży. 21.05 — Recital skrzyp­
cowy. 21.30 — Stan pogody 1 

Na kortach AZS we Wrzeszczu j dziennik. 21.50 — Kronika spor- 
rozegrane zostały akademickie i towa. 22.00 — Muz. tan. 22.20 — 
mistrzostwa Wybrzeża w teni- j „Niespokojna młodość". 23.15 —

Szwach
te n is o w y m  m is tr z e m

sie. Zgromadziły one 36 zawod,- 
ników, wśród których najlep­
szym okazał się Szwach (Aka­
demia Medyczna). Pokonał on 
w finale faworyta mistrzostw 
Krawczyka 2:6, 6:2, 6:3.

W półfinałach Szwach zwycię­
żył Frankowskiego, zaś Kraw­
czyk — Labuddę.

W turnieju juniorów zwycię­
żył Żurek, który w finale po­
konał Macha. Obydwaj ci za­
wodnicy zdobyli mistrzostwo w 
grze podwójnej.

Wydawca RSW „Prasa“
Redakcja nocna: 335-57.
Zamówienia na prenumeratę zakładowa przyjmuj;

Muzyka. 23.50 — Ostatnie wiad.
Program lokalny. 16.00 — Kon 

cert orkiestry Wybrzeża. 16.33
— Z cyklu: „Sprawy i ludzie“
— aud. pt. „Czy to 1est pro­
blem?“ . 16.50 — Muzyka. 17.30
— Dziennik Wybrzeża.. 17.45 — 
Piosenka tygodnia. 17.50 — Mu­
zyka operowa. 18.20 — Z pio­
senką i melodią po świecie. 
13.45 — Ustka — port rybacki 
i jego ludzie. 21.50 — Dziennik 
rybacki. 22.40 — Koncert życzeń 
dla rybaków.

wszystkimi działami 
oraz listonosza
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